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BARAMOWICZF, — uL Szeptyckiego —  A. Łaszok. 
B1ENIAKON1F —  Bufet Kolejow ,
BRASŁAW — Księga, nia T-wa „Lot“.
DĄBROWICĄ (PoKsie) —  Księgarnia K. Malinowskiego. 
BOKSYTY —  Bufet Kolejowy.
GŁĘb OKIE — ui. Zamkowa, W. Wlodzimierow. 
GRODNO —  Księgarnia 'i-w a  „Ruch“. 
flOnODZIEI —  Dworzec Kolejowy —  K. Smarzyński. 
IWiENIEC —  sklep tyt.onio.vv S. Zwierzyński. 
hLcCK — sklep „Jedność”.
LiDn — ui. suwaLka 13, S. Ma;
MOŁODECZNO — Księgarnia T-w .Ruch".

NIEŚWIEŻ -  uL Rat uizowa, łćJięg „nia JaźwiństuCgb
NOWOGRÓDEK —  Kiosk SL Mk.haiiikieg'3 
N. ś  WIĘC ŁANY — Księgarnia T-wa „Ruch'*

OSZMIANA —  Księgarnia Spóidz Naucz.
PIŃSK — Księgi irnła Polsk- — Su Bednarski 
POSTAWY — Księgai ok Poiskjej Macierzy oikofne).
SŁONIA! — księgarń a D. tubow skiegc, ul. Mickiewicza 
STOŁPCE — Księgarnia T ws J a t c t f .
ST. ŚW1ĘCIANY -  Rynek 9. N. rcrasiejskL
WJLEJKA P o  WIATO We. —  ui. Mic.dewic.za 24, F. Juczewsta-
WOŁKOWYStC —  Księgarnia T-wa „kuch".
WARSZAWA — T-w o Ksieg. KoŁ wRtsch,‘.
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PRENUMERATA mitsięezna z ou.iie* Leniem do domu iub z 
przesyłkę pocztową 4 z ! , Zagranicę 7 zi Konto czekowe ł \  K. O 
Nr, Bu25f W  a^rzedaży detal cena poj&dyńczego numeru 20 gi.

OpŁita pocztowc uinzezona ryozaitet.i
Redakcja rękopisów nie zamówionych nic zwraca Administra­
cja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ wiersz milimetrowy j.dnoszpaltowy na stronie 2-ej i 3 gr. 4C. Za tekstem 15 groszy. Komunikaty oraz 
nadesłane mil-metr ou gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr numerach żw ięttczaych oraz z pro rmeji o 25 m oc, drożej. 
Zagrariczne *0 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. dr Jżej. Aaministracja nie przyjmuje zast zeżer co do 
miejsca. Termmy druku mogą być przez Administrację zm:en;ane dowolnie. Za dosrarczenit numeru dow odowego 20 groszy.

„ A L B O - A L B O ”  a  s t o l ic y  W i e ś ć !  z  W i o c h
Cz Szw ecja  obudzi się kiedy ze tyw an ia  się w „ aw an tu rę  w o jenną" .  —  

stanu  „notorycznej neu tra lności"  a  T en  jedyny  może tylko głos przekrzy-

AUDJENCJE, WYJAZDY, 
PRZY JAZDY.

------------- .. „ w „   — - o  . - P prezes Rady Ministrów W alety Sla-
ieżeli tak  __ ro w  jakim stopniu  i w  czany w szakże  został przez p rasę  kon w ek wyjechał w dniu azisit jszym do Spaiy,
J . . .   .   rrr1viA> nrzphirwa Patl PrCJZV(lcnt
.akich okolicznościach? Jest to za-  se rw atyw ną . W yn ik  dyskusji p raso  
gadnienie, o którem mówi się czasem w ej i politycznej, jaki toczył się przez 
z wielkiem za in teresow aniem  w p a n -  kilka tygodni w  Szwecji na  tem ar „Al- 
srw ach bałtyckich . Mówiło się o tern bo —  Albo" w ypad ł bez  w ą tp ien ia  w 
p rzedtem  trak tu jąc  dyskusję  w  p ła -  rezultacie na  korzyść....  wojny, 
szczyznie akadem ick it j  h ipotezy, czy 
stej teorji. O d Kilku la t  jed n ak  zacno- 
dzą, acz

gdzie przebywa Pan Prezydent Rzeczypospo
lite j. . . . .  , u

Pan minister komunikacji mz. .-Utons 
Kuehn przyjął w  dniu 25 b. m. bawiącego  
w  Polsce prezesa tureckiego Turing Klubu 
Kechid-Saf-vet-Bey"a:

Bawił w  Gdyni p. Gawlikowski, delegat 
państwow ego Instytutu eksportowego, w

M n ck ip w sk ie  Iz w ie s t ia "  o b u r z o n e  drodz. powrotm j z W arszawy do Londynu. 
NIoskicWSKK „ J . . Ornowil on w  W arszawie między innenii

pro-
Orl kilku  la t ie d n a k  z a c n o -  i»icio >> Omowil on w  W arszawie między' ir

sa  takim zw rotem  rzeczy. N aturaln ie  kvvespę usprawnienia eksportu naszych 
drobne, wszaKze znam ienne „m ili tarystyczne  s tery"  Szwe duktów do Anglji.

d owypadki, które czynią  całą  sp raw ę  —  nfc p ]an) w s tosunku
bardziej ak tuam ą. b y c  może, ze zaczę- Sowifclów_ W ynalaz ły  naw et „o jca"  
ło się naw e t  od  tej troctię humorysty cz ^  nych tendency j , w  osobie
nej atery szpiegow skiej w S to k h o lm .^  -  w tascicie la  koncernu zapa ł-
z przepisyw aniem  s ta rych  książek woj ^  ChoQzi 0 to> iż rzekomo
skow ych w  któiewsk.ej bibljotece. -  szweazkj koncern zap a łczany zagro-
Następnie  spokojni s z w e c ja  uderzy ła  . ^  m ięazynarod >  _ ______
n a  aiarm  w szy stk iem u  g a z e ta m i z p o  '-on k u ren cią  z e  s tr o n y  S o w ie tó w , scow ego kierownika budowy. Komisja odby
w o d u  sz e r z ą c e j  s ię  b ez  p r z e sz k o d y  ^  k r o d z AJu jed n a k  s z p .r a n ie  z a  .  *  “ ~
p ro p a g a n d y  k o m u m sty c z n e , Z ja z d y  .  s p i darczora i i „k aprta li k" ych
o b r a a y  k o m u n isty c z n e  o d b y w a ły  s ię  ja k o  u lu b io n y  s p o s ó b  pra-
p o p ro stu  na  o c z a c h  w s z y s tk ic h  i zu- sow ]ec • z w a lc z a n ia  w s z e lk ic i
pełnie legalme. W  miarę  p o ra s tan ia  w * ^  _  mjja gię najzupcł P ( )ZNAn. PA T. -  Dzisiejszej no-
pierze pansrrrow ośc i sowieekiej, Ę  2CC is to śc ią . Rzeczywistość ęy o grafa. l . p r ^ y O
bezpieczeństw o, m e tyle - zew nętrzne  J . •ty ę 7werin  do tvcn -  ^ o znania  na M - w - K" T  K W a \
ile w, „ d r  ,e u awmiać sie n o c z d o  bow ,em  " 7 K azuJe> ze Szw ecja  d o t j e n  dzjennikarzy z G dańska , w  skład k t j -

v ’ UJ _  . . .  f  F. czas c iągnie sam e zyski ze s tosunków  re - w ch o d z ,. 6 dziennikarzy niemiec-
coraz bardziej. P odroż  króla  do konom icznych' z Sowietami i że s ie- k;ch p racow ników  p rasy  gdańskiej 
p ań s tw  bałtyckich  była  p ierw szą  p ró b ą  Vnn(im?  ,ak0 takie b y ; ......................................................

KOMISJA WRÓCIŁA Z CHEŁMA.

WARSZAWA. FAT. W dniu 2-6 b. m. 
wieczorem powróciła z Chełma nadzwyczaj 
na komisja sejmowa do zbadania sprawy bu­
dowy tamtejszej dyreki ji kolejowej. Komi­
sja, której przewodniczył pos. Solar.ski, za­
wiła w Chełmie awie aoby, zwiedzając e, - 
łokształt budowy gmachu w tow a.zystv.ie  
delegata"MinisterstwS Komunikacji ora^ ruuej 
scow ego kierownika budowy. Komisja o ” 
ła na miejscu dwa posiedzenia, w  cz  
krorych przesłuchano szereg Świadków.

DZIENNIKARZE NIEMIECCY NA 
KOM TURZE.

w y rw an ia  Szwecji z głębokiego snu 
politycznego, jakkolw iek 
terenie m iędzynarodow ym  zmian nie 
przyniosła.

O d tego czasu nas tro je  w Szwecji 
u lega ją  powolnym , ale sta łym  przeo-

rv e k o n o m ic z n e  ja k o  ta k ie  b y n a jm n ie j oraz  k o r e sp o n d e n tó w  p ra sy n iem iec -
ZiłC I tUAio ^    x

żadnych  na  lie ni^  W !rne j  " f k s p ^ r t
resu  w  wojnie z Boisz ją. . .. I M in is ters tw a sp ra w  zagr. i syndykatu
row arów  du Rosji znacznie p rzew y i -  dz jennikarzy wielkopolskicii. M dniu
sza import. W  roku obecnym Sowiety d z isiejszym goście  b ęd ą  zwiedzać w y ­

stawę.zamówiły w przeciągu p ierw szego  tył-
Biegają powolny,.,,  a e s.a .yrn przeo- t!  w  Szwecj| na  , ,  rE Z P O Ś R E D N IE I  KOMU-
brażemom. P rzyk ład  Finiandji b>ł r  . . Tw> Dn.;j PR O JEK T MlŁJ n u m u

eU, h-tJć w  m h jonow  koron. Do Rosji idą tys.ąc NIK AC II LIZBONA —  GDYNIA,
mi m aszyny  szwedzkie, oprócz tegoostrzeżeniem. To , co się dziś dzieje w 

Helsingtorsie, muże się z powodzeniem 
stac  również w Stokholmie i d o sk o n a ­
le zaa je  sobie  z tego sp raw ę  zarów no 
społeczeństw o jak  rząd  szwedzki. —  
Jes t  rzeczą zupełnie na tu ra lną , że ze 
s łodkiego tar nienie politycznego w y t-

ogrom ne zarobki w ykazu je  równ.eż 
szw edzka  flota nandlowra.

W idz im y z tego, że o b a w y  Szw e­
cji w obec  rosnącej wciąż a g re sy w n o ­
ści Sowietów, nie m a ją  bynajmniej

GDYNIA. PA T. Sfery kupieckie w 
Gdyni om aw ia ją  propozycję  pewnej 
portugalskiej kompanji okrętow ej o- 
tw arc ia  stałej i bezpośredniej linji okrę 
tow'ej międzj' Lizboną a Gdynią.

s łodkiego la, m en te  po m y c i  ego w y t -  charak ie ru  jakfcjś  ;>afety politycznej"
wało Szwecję py tan ie : co będzie, jezeJI q z a , u]iSOWej spryzynie , a jedynie  po- W Z C l ł U Z  Ł W S Z e r Z P O l S K i  
przypuszczaln ie  w ybuchn ie  nagle  w j j - azne d o  polityczne o podłożu p a -Ej'puszczalme .vyuueiijne a a g  j w azne d o  polityczne o podłożu p a ­
na i Sow iety  za jm ą Fin, „i d ję?  N ieb .^  trjotycznem  w  obliczu m ebezpieczeń- PRZF.D ZW OŁANIEM  SEJMU ŚLĄ- 
pieczeństw o większe niż za czasów  s^w a  g rożącego  ojczyźnie i rów n o w a-  SKIEGO.
Rosji carskiej bo ta  grozić mógł, ^ ze na m 0, zu Bałtyckiem. —  S tanow i-
jedynie  z zew nątrz ,  Suw iety  skuteczn.e  
potrafią  w yw orac rew olucję  wewnątrz . 
S taw ka

KATOW ICE. PAT. —  Śląski urząd 
sko Szwecji w  tym w ypadku najzupet-  w ojew ódzki komunikuje: N a kontere  i- 
niej zgodne jes t  ze stanow isk iem  Pol-  cji odbytej w e czw artek  24 . m. przez

J ° J .  : /Ałir/Arlci clool/iiorrn 7rira \xrc Iti a
w_y n jej Zg o d n e  je s t  z e  s ta n o w isk ie m  r o i -  cji o u D y iej w c  ^ w a i  lc a  * ; *

s t a w k a  n a  k o n se r w a ty w n e  n a stro je  s k - k tóra  w  ró w n y m  sto p n iu  w id z i p . t f e k e w ^ ^ ^ K i e g o
lu d n o śc i szw ed zK ie j i jej p ro le ta rja tu  , u, d  o h r n n  nańś,' h a łtv  'kii h Z w icem a r  załk iern  bci ‘.nu siąSkie^  
o k  z a ć  s ie  rr^ź* z a w o d n a  —  C o  w  te k,mifccZ110sc o tj l° ny  Fa nstv. bałtycK iCh R o g u s z c z a k iem , p . w ic e w o je w o d a  
o k a z a ć  s ię  m o ż e  z a w o d n a . C o  w te  w  w y p a d k u  z a a ta k o w a n ia  ich  z e  s tr o - 0 ć ^  ia d c z y ł, iż  rząd  p rzy ją ł d ru g ą  z pro

y* nv feosii hnls7pwirkipi m ^wsunictYCh przez sejm s ia­ny Rosji bolszewickiej, m 
Otóż n iedaw no ukazała  się w  Stok

nolmie c iekaw a książka  za ty tu łow ana

pozycyj, w ysunię tych  przez sejm slą - 
ski. W  związku z tern p. w ojew oda

LMiun. r___ — j ___  — _______________  p rzedstaw i budżet sląski od 1 w rze-
Albo —  A lbo". K siążka ta  w ysz ła  Sfe ZW IEDZAJCIE MIĘDZYNARODOW Ą śnia t. b. do 31 m arca  1931 ruku ra-  

sler w o ,s a m y c h ,  w zbudziła  w M d e  W Y iT A W Ę  n O M U M k A C K  I TORY-
za in teresow anie  w  całym kraju, a  w y- STYKI W  POZNANIU OD 6 LIPCA ...................
w oła ła  nie mniejsze oburzenie  w  M o­
skwie. —  „Albo —  Albo" s taw ia  py­
tanie, czy Szw ecja  muoi Prać udział w 
ew entualnej wojnie z Sowietami, w 
w ypadku  sankcyj w 3 rp iy \vających z 
um ów m iędzynarodow ych  Ligi N aro ­
dów i w  w y p adku  n apaśc i  Sow ietów

DO 10 SIERPNIA R. B.

Kto będzie księciem- 
maiżonkiem Kolandji

pm a  sejmowi śląskiemu. O ile chodzi 
o budże t  na rok 1931 —  32, to zgod­
nie z postanow ieniam i śląskiego s ta tu ­
tu o rganicznego zostan ie  on przedłozo 
ny sejmowi śląskiem u do końca w rze ­
śnia  b. r. P an  wicewoj. Żórawski za ­
znaczył wkońcu, iż za najw ażnie jsze  
prace! jakie  w ykonać  ma sląski sejm w

Następczyni tronu holenderskiego, najbliższym czasie, uw aża uchw złenie  
na  p ań s tw a  bałtyckie. K siążka ta , zu- księżniczka ju l janna , k tó ra  obecnie  u s taw y  o us tro ju  w o jew ó d z tw a  siąskie 
pełnie słusznie trak tu je  Sowiety, jako  ukończyła  21 rok życia, je s t  jedną  z - T  us taw y  o sam orządach  powi to- 
lanstw o par  exelence imperjaliś twczne n a j m i e  w ykszta łconych  księżni- wych, oraz  u s taw y  o budżetow aniu .

i zaczepne. -  W  p rzec iągu  kilku t j -  CZck̂  ^ e ^ o k u  o trzym ała  a b _ „D A R PO M O R Z A ” ODPŁYNĄŁ DO 
godn, książka om aw iana  by ła  p rzez  solutorjum uniw ersy te tu  w  Leyden,
w szystk ie organy  p rasy  szwedzkiej gdzie s tud jow ała  narów ni z innymi . DOYbaA PAT. — r)z>« o godz. 13 opu

------------  m  w Iym celu w ja śnie
Szwecji w  wojnie przeciw ko bolszewi- m a tk ą  do N orw eg jj.
kom, jeżeli d  nap ad n ą  na p a ń s tw a  ba ł-  ^  przyszlym m ałżon
tyckie, w  — —  n l n .  - - J J

r  . • i lxt0 będzie jej przyszrym marzon-
.. p ierw szym  zaś rzędzie oka-  kjem; tQ do tyc jlczas  ]est okryte  głę-

zania  pomocy Finladnji. Z w ycięstw o boką tajem nicą. W  każdym  razie kan-
Sow ietów  będzie k lęską  Szwecji. Szwe dyda t  musi o d pow iadać  nietylko upo-
cja pow inna doprow adzić  armję sw o- dobaniom  księżniczki, ale musi rów - 

;  . . .  . __n niez spełniać w y m ag an ia  s taw ianeja do takiego stanu, !zby m ogła  p ro -  mu ^  W ilhelm iuę .
w,adzic wojnę  o fensyw ną na  terytorjum  Cj ( s ianu
Fin I onrłii Flrvfo m uci Kirr* nr7\f t-v i

ZNIESIENIE OGRANICZEŃ SAM O­
C H O D O W Y C H  W  GDAŃSKU.

ra-

Jak  się dow iadujem y, na  skutek in­
terwencji rządu  polskiego, sena t  g d a ń ­
ski postanow ił znieść s tosow ane  d o ­
tychczas  na terenie  W . M. G d ań sk a  za 
rządzenie, zezw ala jące  na pob y t  samo

, ‘"."T T j ' owhu , chodów z Polski bez  żadnych  opła t
Finiandji. hi>na -■zwecji musi by. pi? P rzedew szystk iem  musi cieszyć się tylkf) w ciągu 45 dni rocznie. W  p rzy ­
go to w an a  do wspóinei, skutecznej dobrem  zdrowiem , jako  przyszły  o i-  szlości, sam ochody  obyw ate li  polskich 
akcji razem z flotami innych p ań s tw  ciec dziedzica czy dziedziczki tronu b ęd ą  mogły p rzebyw ać  na terenie W . 
przeciw ko Sowietom W  da ls i  m cią- holenderskiego. Musi też być  skromny M. G dańska , bez ograniczeń term ino-
"U książki dowodzi konieczności reor- * nie w tn *cać ^  do  rządów ani do wych. gu Ksią/k,, dowodzi konieczności reOr- ,ityki> ro ja j eg0 bow iem  jako  księ
gam zacji armji szwedzkiej z obronnej [-lci_m ał2onka będzie  zupełni-e bier
na zaczepną. n a . Musi być p ro tes tan tem  i pocho-

W y w o d y  autorów (nie a u to ra )  dzić z rodu królew skiego, o raz  być
książki spo tkały  się z ogólnem  uzr.a- obyw ate lem  kraju, zaprzy jaźn ionego  z klytG naauzycia, popjtmone prze

nicm “  - r o - y  - M  p ' - y M  “ T s"ya “ e 5! V w a f■ e . '  ' '  • , • , ktoś, ktotywnej bzwecji i z p roporcjonaln ie  Sia runkj
bą krytyka g aze t  liberalnych. Jedynie
liberalna „5venska  M orgenb lade t"  b io
m ła neutralności Szwecji w każdym
w ypadku  i dow odziła , z p raw nego  pun
km  widzenia, braitu konieczności wpłą

'  race > i: B larhar^na lerzeg .
B ernatow icza w Wilnie, Podgórna 10. 
Kryje po cenach niskich dachy blachą, 
dachówką i eternitem. Reperacje i ma­
lowanie starych dai hów. Kosztorysy 
na żądanie \ wsyła h< -b1 itnie.______ ~£

Król zwiedza miejsca katastrofy
R U C H E T T A  ST. ANTONIO. PAT. — W czasie poby tu  króla w  Lace 

donji wrydoby to  z pod  g ruzów  dw uletn ią  dziewczynkę. Król sk ładał życze­
nia osobie, której udało  się odńlić dziecko. Z Lacedonji król udał się do 
Aąuiloiij ',  gazie  spotkał się z księżną d ‘Aosta, o d b y w a jącą  da lszą  podróż  po 
okolicach do tknię tych  katastrofą .

Liczba ofiar zwiększa się
RZYM. PAT. —  (Stefani) — W edług danych z godz, 20 dnia wczoraj 

szego  liczba ofiar trzęsienia ziem i w ynosi 2.142 zaoitych. Cyfry te mogą się  
jeszcze zw iększyć, gdyż m ożliw e jest, że  pod gruzami kryją się  dalsze ofiary. 
Obliczenia utrudnia ta okoliczność, że rodziny ofiar" w  wdelu wypadkach  
opuściły m iejsce katastrofy i że wskutek tego nie m ożna uzyskać informacyj', 
ułatwiających poszukiwania.

Dziennikarzom nie wolno być na terenach
zniszczonych

RZYM . P at. W obec fa łszyw ych  w iadom ości, podaw anych  przez n iek tó re  
agencje, cofn ięto  dzienn iK arzom  p raw e  p ob ytu  na te ren ie  ka tas tro fy .

Wstrząsy podziemne w Niemczech
BERLIN. P a t Jak donoszą z D uisburgu, w  w ie lu  dom ach m ieszkańcy zo ­

stali zaal i m o w an i silnem i w strząsam i p o d ziem n em i, Które b y ły  ta k  g w a łto w ­
ne, że o b raz j p o spada ły  ze >cian > d rzw i p o w yp ad a ły  z zaw ias . Po ty m  w y ­
padku tu do ość w y le g ła  na ulice m iasta , skqd d łu g o  nie chciała w racać do do­
m ó w  w  ooaw ie przed  now em i w strząsam i.

0 zatwierdzenie p^bko-niemie- 
ckiegio traktatu ftandśowego

BŁKLIN, RAT. —  Przewodniczący komitetu polsko-niemieckiego prof. Juljusz 
Wolf zwróci! się w  drodze telegraficznej ao Kanclerza Rzeszy dr. Brueninga i wicekan­
clerza Dietricha oraz niemieckiego ministra sspraw zagranicznych Curtiusa z w nio­
skiem ratyfikacji w  drodze dekretu polsko-niemieckiego traktatu handlowego, którego 
zawarcie —  jak podkreśla wnioskodawca — pozostaje w ścisłym związku ze stanem ko 
spodarczym wschodnich terenów Rzeszy. Jak się dowiaduje „Eraukfm ter Ztg.“ w  kolach 
kompetentnych, podobny krok nie może uyć w żadnym wypadku brany pod uwagę, 
gdyż ratyfikacja traktatu handlowego przrkrs ;zalaby ramy, ^.akieślone art. 48 konstytu 
Cji Rzeszy. Możliwe byłoby —  dowodzi dziennik — załatwienie tej sprawy w  spośób  
przewidziany samym tiaktatem handlowym i nadanie traktatowi tym czasowej mocy obo­
wiązującej, jak to Polska uczyniła z caiym szeregiem innych umów Ponieważ jednak 
nie chce zastosow ać tak.ego postępowania również i w zgledem  traktatu z Niemcami, co  
pozostrje w  związku z podwyższeniem cel niemieckich na produkty rolne i artykuły 
spożyw cze, pizeto realizowanie traktatu prawdopodobnie nie dojdzie do skutku. Co do 
poisKO-memieckiego układu likwidacyjnego, to umowa jest obowiązująca o tyle, o  ile 
likwiaacja ze strony niemieckiej zostani. uregulowana, a także Polska utrwali dotych­
czasow ą linję wuzelkicn wynikających z  układów zobowiązań w obec poddanych nie- 
mieckicn.

Z AT ARG w EGI PCI E
KAIR. PAT. —  Jakkolwiek król Fuad nie zgodził się  na prośbę stron­

nictw a W afd zw ołania specjalnej sesji parlamentu, to jednak dziś w nocy w  
klubie wafdystów  odbyło się  nadzw yczajne posiedzenie parlamentarne. 
U cnw aiono w niosek o  votum nieufności dla rządu Sidky-Paszy. Po zebraniu 

N ahas-P asza oznajmił, że stronnictwo przystępuje do natychm iastow ej or­
ganizacji kairoanjt niev społazialania z rządem z jednoczesną odm ow ą pła­
cenia podutkow. kom n et w ykonaw czy stronnictwa ośw iadczył, że w dniu 
dzisiejszym  nie będzie żadnych m anilestacyj

Min, KwiatkowsKi 
o swej podroży

GDYNIA. F 4 T  - -  P&dczas sw ego po­
bytu w Gdyni, p minister przemysłu*' han­
dlu Kwiatkowski przyjął przedstawiciela 
P.A.T i zechciał podzielić się z nim wraże­
niami, jakie wyniósł ze sw ego pobytu w pan 
stwach skandynawskich.

Motywy wyjazou do Szwecji, Norwegji 
i Danji — ' oświadczy! p. minister —  Dy ty 
różnorodne. Formalnie podróż ts doszia do 
skutku na zaproszenie odnośnych rządów  
oraz łączyia się z kwestią rewizytowania 
ministrów Szwecji i Norwegji. Do tego do­
łączyły się aktualne m otywy natur) gospo­
darczej, jeżeli bowiem w yw óz z Polski to­
warów gotowych na W schód napotyka na 
trudności, z powodu geograficznego poloże 
nia produkcji polskiej, jak i zmian, które 
na tycn rynkach dokonały się w okresie po­
wojennym, jeżeli eksporterzy produktów  
surowych, płodów i przetworów rolnych, 
nie~mogC znaleźć dostatecznego ujścia przez 
granicę tachodnią, to odwrotnie nasze sto­
sunki handlowe v. kierunku granicy morskiej 
i granicy południowej nietylko potęgują się  
z roku na rok, ale równocześnie rozwijają 
się pod względem jakościowym. Jeżeli zaś 
idzie specjalnie o Gdynię, to udział flagi 
szwedzkiej, duńskiej i norweskiej zajmuje w  
tym handlu pierwszorzędne miejsce - -  mi­
mo to, że zdaje mi się, daleko jesteśmt je­
szcze od pełnego wyzyskania wszelkich mo­
żliwości rozwoju wzajemnych stosu tków  
handlowych skandynawsko-polskich. Dwie 
kwestje psychologiczne stoją temu na mrze 
szkodzie: z jednaj strony życie gospodarcze 
państw skandynawskich pozostaje pod wpiy 
wem nieprzyjaznej dla Polski propagandy 
obcej, z drugiej zaś i w  Polsce nie istnieje 
dostateczna , najomość stosunków, zdolno­
ści produkcyjnych, handlowych tych państw. 
Nieraz jeszcze inpetnia się u nas ten błąd, 
że mierzy się walory tych społeczeństw badź 
to cyfrą ludności, bądź też obszarem państw, 
nie zaś jedynie właściwą miarą, to jest kul­
turą. ekspansją i zdolnością organizacyjną 
człowieka. — Następnie minister w ypowie­
dział się z wiel! iem uznaniem o świetnej 
organizacji gospodarczej tych trzech państw. 
Ze współpracy gospodarczej z Polską naogól 
panuje zadowolenie — mówi dalej p. mini­
ster —  i wyraźna chęć pogłębienia i rozwi­
nięcia tej współpracy. Jeżeli istnieją tam 
jakie żak do nas, to nie odnoszą się one ani 
do dokonanej tranzakcii, ani do towarow, 
lecz jedynie dc ludzi. Powszechnie słysz" się 
skargi na powolność udzielania odpowiedzi 
oraj na drobne utrudnienia natury formalnej, 
które, w  ich oczach sa niezrozumiałe. Gdyby 
te trudności mogły być przełamane, a zagad 
nienia handlowo-techniczne opanowane, mo- 
żnahy niewątpliwie oczekiwać dalszego roz­
woju współpracy gospodarczej Polski i 
państw skandynawskich. Reasumując wraże­
nia sw e z ostatniej wycieczki, p. minister 
stwierdził: posiadamy wielu oddanych przy­
jaciół, zarówno w Belgji, którą niedawno też 
zwiedziłem i w państwach skandynawskich, 
które dokładnie rozumieją wartość samo­
dzielnej polityki morskiej Polski, w  której w 
tej chwili w ijzą  Dodstawę rozwoju wymiany 
gospodarczej, a łącznie z tem i przyjaźni no- 
litycznei. Nie możemy dać tym uczuciom  
osłabnąć, ale przeciwnie, powinniśmy uczy­
nić wszystko, by wzajemny nasz stosunek 
pogłębić i rozszerzyć, by to Dołączenie było 
niawątpliwem dobrem v ’spólnvch naszych 
zainteresowań i wspólnych tendencyj.

b ie r - NADUŻYCIA NIEMIECKIE W  K A TO ­
WICACH.

KATOWICE. PAT. W  dniu 24 b. m. wy  
kiyto nadużycia, popełnione przez firmy nie­
mieckie przy przywozie warzyw z niemiec­
kiego Górnego Śląska na podstawie konwen 
cji genewskiej. Świadectwa, wystawiane 
przez urząd wojewódzki, zezwalające na 
jarzywóz warzyw z niemieckiego byłego te­
renu plebiscytowego, zostały przez firmv 
nadużyte w  ten sposób, że na świadectwa te 
przywożono warz"wa południowe, w zględ­
nie holenderskie. Skarb państwa został na­
rażony na straty. Dochodzenia karne prze­

ciwko winnym są w toku.

Znamienny g*os o polityce litewskie!
BERLIN. PAT. —  Kom entując w yw iad , udzielony p rasie  kowieńskiej 

p rzez byłego p rezyden ta  Litwy G iin iusa  o konieczności rewizji s tosunku rzą  
du kowieńskiego względem  Poiski, berliński „B oersen  C ourrier"  zw raca  uwa 
gę, iż do tychczasow a  teza litewska, ze Dez W ilna  nienia porozum ienia  z 
Eolską, zaczyna w chodzić  w  okres  likwidacji, przynajmniej przez stronników 
lewicowej opozycji na  Litwie.

Kryzys guspodarczy w Niemczech
BERLIN. PA T. Koncern S iem ensa zaw iadom ił dziś sw oje  zak łady  be i-  

lińskie, iż z pow odu  złego s tanu  in te resów  musi zwolnić z p racy  10 prc. sw ych 
urzędników.

BERLIN. PAT. Fiuta T h y ssen a  w  Duisburgu  postanow iła  zwolnić 400 
robotn ików , m otyw ując  to brakiem  zamówień. Zwolnienie zależne jes t  nd 
zgody  odnośnej w łady  państw ow ej.

Pomoc finansowa na pogłębienie niemiecko- 
ści w prowincjach wschodnich

BERLIN. PA T. —  W związku z og łoszonym  dziś dekretem  o pomocy 
dla  te renów  w schodnich  Rzeszy, p ra s a  niemiecka publikuje artykuł ministra 
w yżyw ien ia  i rolnictwa dr. Schliego p. t.: „Kierunek na w schód". W ar ty ­
kule tym mm. Schiele m. in. mówi, że Niemcy znajdują  się u w ró t nowej 
epoki, w której całą sw ą  uw ag ę  w inny zwrócić na kw estję  w schodnią . Ce­
lem niemieckiej polityki wschodnie j  musi być zdolność do s tw orzen ia  przez 
o rgan iczną  rozbudow ę g o sp o d a rczą  terenów  w schodnich gw arancji  rozwoju 
tych prowincyj na now ych p o d s taw ach .  Ku tym prowincjom  m uszą  być 
sk ierow ane siły gospodarcze  kapita łu , aby w yw ołać przy wytężeniu  w szy s t­
kich sił rozwój wszelkich tam tejszych  możliwości gospodarczych . Pomoc, 
udzielona terenom  w schodnim  — pisze dr. Schiele —  nie może ograniczyć 
się tylko do pomocy w  dziedzinie gospodarczej,  musi mieć również na wzgię 
dzie sp ra w y  socjalne i polityczno-narodow e. Należy p row adz ić  p racę  osie­
d leńczą  na  te renach  w schodn ich  Rzeszy, w jakiejkolwiek bądź formie tw o­
rząc osiedla  robotnicze bądź ew entualnie  chłopskie, by  zw iązać  tam tejszą  
ludność z glebą, a tein sam em  przeszkodzić odpływ ow i jej z tam tejszych 
te renów  na  Zachód. N ierozerwalnie  z polityką w sch o d n ią  łączą się za d a ­
nia narodow o-polityczne. Pom oc dla prowincyj w schodn ich  musi mieć rów ­
nież na celu pogłębienie  niemieckości.

Psństwbwy Urząd
poszukuje lokalu biurowego
w śródmieściu, składającego się z 
3—4  pokor,' (ewentualnie z 2, z du­
żym przedpokojem) z elektrycznością 
i t. p Pożądany lokal frontowy, z 
porządnem w ujściem — może być 
umeblowany. Pośpieszne zgłoszenia 
należy kierować do adm „Słowa* 

_  pod „L’rzad“. y
S E B B 5 3 I  *

Zakład malarski
Walerjana Woźnickiega

W i Ino,j u l. W ileń sk a  5.
Wykonywa wszelkie roboty malarskie i 
pozłotnicze kościelne, poko jo w e i
szy ldo w i jak w mieście tak i na 

prowincji
Sżylay emaijowe wypalane.

tW* H "H U U h u  | ■
* UWAGA! Żądajcie w szędzie  %

I wyborowej czekolady 
z tałeml migdałami

FABRYKI ^

I  A . P W l C J t l  ł
l a  W  KRAKOWIE.

Pożar spowodował welomiljonowe straty
BUKARESZT. PAT. —  Miasto Sascut zostalc nawiedzone pożarem, który w prze­

ciągu 3 godzin zniszczył całkowicie dzielnicę handlową. Magazyny spaliły się doszczętnie 
30 domów uległo zniszczeniu. Straty wynoszą około .50 miljonow lei. Pożar powstał w  
składzie drzewa, któregu właściciela areszto wanu pod zarzutem podłożenia ognia.

L E K A R Z E :

D-r I M < d choroby skórne, 
weneryczne i mo- 
czopłriowe. 

Mickiewicza 28. Od 9— 1 i 4—8 w.

D r Rlnmnuiirt chor. weneryczne, skor- 
*1 DiuRlOlIllZ ne, i moczopłciowe, 

teł. 921.
Wielka 21, od 9—1 i 3 - 7 .

D-r Tiinchorn cho' oby skórne, rene- 
I UlUiUClL ryczne i moczopłciowe. 

Wileńska 3. Od 8—1 i 4—8. Tel. 56'/.
choroby skórne, we­
neryczne i moczo­
płciowe

Mickiewicza 4. Od 9— 12 i 4—8. Tel. 1U90 
choroby weneryczne, 
skórne i moczopłciowe 

Wielka 19, od 9—1 i 3—7.

D-t M in io m  S S c i f
rządu moczowego. 

Mickiewicza 24. Od 12—2 i 4— 6.teL 277.

D-!

D-: Sifirioi!



S Ł O W C

W PODZIEMNEJ „ŚWIĄTYNI WOLNOŚCI”
U w agę  podróżnych , jad ący ch  przez 

w schodn ią  S łow aczyznę pom iędzy  s ta  
cjami L ip tavsky  ś. M ikulasz a P oprad ,  
a b so rbu je  zazw yczaj w sp an ia ły  w idok 
na m asy w y  górsKie W ysok ich  T a tr ,  
pnąces ię  im ponująco  ku niebu po  lewej 
s tronie  Iinji kolejowej. W sp an ia ły  ten 
w idok  do tego stopnia  poch łan ia  n a ­
szą uwagę, ze zwykle  zapom inam y zu­
pełnie o m alow niczych  szczytach T a tr  
Niskich, leżących po praw ej stronie 
doliny, p rzez k tó rą  pędzi wdozący nas 
poc iąg  pośpieszny . Z resz tą  z okna  w a 
gonu kole jow ego T a try  Niskie robią 
dość skrom ne w rażenie  i n ik tby  z pe­
w nośc ią  nie powiedział,  że w  niektó­
rych m iejscow ościach  dochodzą  one 
do 2.000 m etrów  w ysokości.  W y s ta r ­
czy jed n ak  zrobić w góry  te  m ałą  
choćby  w ycieczkę, by  nabyć  o nieb in­
nego zupełnie zdania. O sza łam ia  nas 
tu ta j różnorodność  kra jobrazu  górsk ie ­
go, m alow niczość dziewiczych lasów, 
urok i czystość górsk icn  w iosek s łow a 
ckich, kióre  żółte i różow e domki 
usiane  są  jak  mak, po całe! okolicy. Mi 
łe w rażenie  w y w ie ra ją  na nas  również 
m alow nicze stro je  n a ro d o w e  m iejsco­
wej ludności, nada jące  całej okolicy 
specja lnego  kolorytu  swoistośc i i dzie 
wiczości.

Nietylko je d n a k  przez sw e w sp an ia  
łe k ra job razy  zasługują  Niskie T a try  
na spec ja lną  uw agę. To, co nas tutaj 
najbardzie j  zadziwia i entuzjazm uje, u- 
kryte je s t  d la  oka  tu rysty , o g ran icza ją ­
cego się do w ęd ro w an ia  po szczytach 
górskich i dolinach, —  znajduje  się 
pod pow ierzchnią  ziemi. Dziewięć lat 
temu odkry to  w  Niskich T a tra c h  prze 
cudny świat podziem ny, a odkrycie  to, 
—  jak  zwykle w  podobnych  w y p a d ­
kach, —  zrobione zostało  dzięki p rzy ­
padkowi...

D ziewięć lat temu po szczytach Ni 
skich T a t r  w ędrow ał m łody uczony A. 
Kral, a sy s ten t  p ro fesora  A bsolona z 
Brna, tw órcy  znanej w y s ta w y  „Anthro 
p o s “ , b a d a jąc  ta trzańsk ie  uk łady  gó r­
skie i ch a rak te r  geo logiczny  całej o- 
kolicy. Krala Niskie T a t ry  już zaw sze  
żyw o in teresow ały , a liczne potoki, 
rzeczki i u rw iska  n a su w a ły  mu pew ne  
ana log je  do okolic Brna, gdzie  pod  Ma 
cochą  w  swoim czasie  odkry to  w sp a ­
niałe podziem ne g ro ty  i jaskinie.

Jesień 1921 roku była ciepła i su ­
cha. T ygodn iam i całerrii nie pada ły  de 
szcze, co doprow adziło  do tego, że 
n iektóre jez io ra  i rzeczki p raw ie  ca łko­
wicie pow ysycha ły . M iędzy innemi 
w ysch ła  rów nież rzeczka Luczanka, 
p łynąca  w  okolicach L iptow skiego św. 
M ikulasza pom iędzy zaokrąg lonem i 
szczytam i Niskich T a tr .  W  jednem 
miejscu Luczanka znikała  w  m asyw ie  
górskim . Kiedy woda w  rzeczce w y­
schła, w ścianie górskiej w śród  kamień 
nych o lb rzym ów  zarysow ał się ciemny, 
ta jem niczy otwór.

Kral p odczas  swych w ędrów ek  gór 
skich o tw ó r  ten zauw aży ł i p o s ta n o ­
w ił go zbadać . Nie nam yśla jąc  się dłu 
go , w ślizgnął się w  o tw ór  i zaczął o- 
s trożn ie  posuw ać  się naprzód. Czołga  
nie było bardzo  u trudnione, ale Krala 
to nie zrażało. W  pew nej chwili ko­
rytarz  zaczął się rozszerzać  i nagle 
Kral zanim zdołał się zorjentow ać w 
sytuacji, znalazł się w  przepięknei, ol­
brzymiej grocie podziemnej. W  ten 
sposób  dnia 3 s ierpn ia  1921 roku o d ­
kryte zosta ły  najp iękniejsze w  Europie  
g ro ty  s ta laktytow e...

P rzy p ad ek  zrządził, że w  roku 1921 
było suche lato, które umożliwiło w ej­
ście do jaskini;  pi zy p ad ek  sp row adził  
Krala w  Niskie T a try ;  p rzy p ad ek  wre­
szcie pozwolił mu dojrzeć tajemiczy 
o tw ór w dorzeczu Luczanki. Same z a ­
tem przypadki, —  jak to już zwykle  w 
podobnych  razach  byw a, —  złożyły 
się na dokonanie  odkrycia , które wkrót 
ce słav. ą jaskiń  D em anow skich  roznio­

sło po całym świecie. Za  p ierw szym  
odkryciem  posz ły  szybko dalsze, tak  
że dzisiaj w  okolicach L ip taw skiego  
św. M ikulasza podziw iać  już m ożna w  
swoim  rodzaju  podziem ny., d rapacz  
nieba. Ilość olbrzym ich podziem nych 
sal i grot,  w yposażonych  w  cudow ne 
dekorac je  s ta lak ty tow e  ,dochodzi tu 
już do stukilkudziesięciu, a kto wie, ile 
p iękna  podziem nego je s t  tu jeszcze dla 
oka  ludzkiego niew idzia lnego?..

T o  królestwo podziem ne nie jes t  
k ró lestw em  milczenia i mroku. Pod 
potężnem i skałam i m asyw u  górsk iego  
rozw ija  się sw oiste  życie, —  życie 
n a jp rzedziw niejszych  symfonij św ia t­
ła i najsz lachetn iejszego  uroku. Jedną  
z charak te rys tycznych  cech g ro t  D e­
m anow skich  je s t  ich b o g ac tw o  barw . 
Kiedy g ro ty  s ta lak ty tow e  ośw ietlono 
lam pą  k a rb idow ą  i m agnez ją  ( a  póź­
niej św iatłem  e lek trycznem ), zagra ły  
w nich w szystk ie  b a rw y  tęczy. O bok  
bowiem  s ta lak ry tó w  i s ta lag m itó w , 
prom ieniu jących  prześlicznemi prom ie 
niami rożowemi, zna jdu ją  się w  g ro ­
tach  przepiękne filary b a r ­
w y fioletowej oraz  skle­
p ienia  zielone i błękitne, a  jedyne 
piękne filary ba rw y  fioletowej oraz  
sklepienia  zielone i b łękitne, a  jedyne 
w  swoim  rodzaju  „Z ło te  jez io ro"  przy  
świetle lam py karb idow ej lśni się, j tk  
na jsz lachetn iejszy  p iasek  złocisty.

G roty , które do tychczas  zdołano  tu 
zbadać , c iągną  się na przestrzen i 6 i 
pół kilometra. Na o bszarze  około 3-ch 
k ilom etrów s tw orzono  tutaj już prze • 
p iękny p a rk  podz iem ny  z be tonow em i 
ścieżkami i e lektrycznem  oświetleniem  
W roku bieżącym  w y b u d o w an o  Jeż 
d ogodne  wejśc ie  do jaskiń , a rooo ty  
nad przebijaniem  now ych  d ró g  p o d z ie ­
m nych p row adzone  są  sta le  w goracz  
kowem tempie.

Co najbardzie j  zadz iw ia  zwiedz ją 
cego g ro ty  D em anow skie ,  to ta jem ni­
cza m uzyka podziemi, k tóra  stale  się 
tu rozlega. Zna jdu jące  się w  w ie c z ­
nych d rgan iach  g rupy  s ta lak ty tów , 
zw ane „dźw ięczącem i s ta lak ty tam i"  
w y d a ją  dźwięki, p rzypom ina jące  odglo  
sy dzw onów  kościelnych Na n ie k tó ­
rych  s ta lak ty tach  można grać, jak  na 
harfie, a p rzew odnik , k tóry nas po gro  
tach op ro w ad za ł  w y g ry w a ł  na niUn 
całe garny ku n iem ałem u naszem u zdu­
mieniu

—  Pójdziem y do skarbca... Z n a j ­
duje się on o piętro w yże j" ,  oświadczy* 
mój przewodnik . O kazało  się, że mói 
p izew odn ik  do życia  podziem nego zdo 
lał się już znakormcie p rzyzw yczaić  
„R azu pew nego, —  pow iedzia ł mi 
później, —  przepędziliśm y tutaj całe 
dwie doby. W zięliśm y z so b a  z ap asy  
żywności, ciepłe worki dla przykrycia  
się w  nocy  i węgle . P rzenocow aliśm y 
tutaj w  tej grocie, w dzień w ęd ro w a -  
Lśmy po g ro tach  okolicznych, a  po 
dw óch  dniach pow róciliśm y na p o ­
w ierzchnię  ziemi, jak b y  do innego z u ­
pełnie św iata . . ."

O p o w iad a  o sw em  życiu podziem - 
nem z takim  entuzjazm em , że ze słów 
jego  n iesposób  nie w yczuć f a n a t / -  
cznej w p ro s t  miłości, jak ą  m łody u c z o ­
ny o tacza  swój um iłow any  św ia t  p o d ­
ziemny. Ja ze swej s trony  m uszę w y ­
znać, o tw arcie , że mimo p iękna g' it 
D em anow skich , nie chcia łbym  spędzi' 
tutaj ani jednej n a w e t  nocy...

T y m czasem  p o suw aliśm y  się dość 
szybko naprzód . Dopóki szliśm y po 
ścieżce betonow ej,  marsz nie był dla 
mnie zby t uciążliwy. Gorzej je d n a k  b£  
ło, kiedy d ro g a  się skończyła. C hw ila ­
mi musieliśmy się za trzym yw ać  i przy  
pom ocy linki w sp inać  się w  górę. Kom 
p ię tna  rozpacz  o g arnę ła  mnie, kiedy 
zn ienacka znaleźliśm y się pod  w y soką  
skałą, p rzed  którą leżała  p rym ityw na  
d rab inka , m a jąca  służyć —  ja k  się d o ­
myśliłem, —  do u to ro w an ia  drogi na

Sensacyjna aferć. wekslowy
w e L W O W I E

JAK POWSTAJĄ TRZĘSIENIA ZIEMI

Historja z romansu kryminalnego. Coś z W allace‘a, coś z naszego rodzimego Mar 
czynsKiego.

Rzecz cala dzieje się w e Lwowie, a bohaterką jest młoda, piękna kobieta, Stani­
sław a Abrahamowiczowa.

Kobieia ta o niezwykłym czarze i uroku potratila usidlić bogatych kupców i 
przem ysłowców, którzy jej pożyczali w ięusze sumy pieniężne, wierząc zresztą, że otrzy 
mają sw oje pieniądza i  powrotem,

Pani Abrahamowiczowa od kilku łat już nie żyje z  mężem, jesr nałogową morfi 
nistką, stale mieszka w e Lwowie.

Przed kilku miesiącami zaczęła byw ać bardzo często w  gmachu komendy po­
licji. Lwów-miasto, gdzie próbowała nawiązać znajomości z zamożniejszymi oficerami.

Pierwszy „wpadt“ aspirant Szczygielski, który czuły na piękne słówka pięknej 
pani „pożyczył" jej 300 zł

Gdy loniesiono o tern jednemu z w yższych dygnitarzy tamtejszej policji, ten 
wyraził ch ęt poznania pięknej uwodzicielki, którą zajął się tak gruntownie, że  yiirótce 
całe miasto mówiło tylko o łączącym ich stosunku. W szędzie w idyw ano ich razem, ra­
zem o> wali w  różnych nocnych lokalach, razem jezdzili na dalekie spacery automobilem.

Mając tak potężne plecy rozpoczęła dopiero Abrahamowiczowa w łaściwą grę. 
Zaczęła na prawo i na lew o pożyczać sobie pieniądze, puszczając w  obieg, za pośred­
nictwem niejakiego Greifera, weksle z fałszowanym podpisem jej męża. Jak dotychczas, 
wpiynęły do protestu weksle na sumę ogólną 40 tysv podpisane przez Abrahamowi- 
czow ą.

Kto wie, jak aiugo „grasowałaby" piękna pani po Lwowie, gdyby nie szofer Jan 
Fcpara, który ją zaenuncjowal.

Prz^a trzema tygodniami Abranamowłozowa, jadąc autem, zawarła znajomość 
z szoferem Paparą, kturego potem angnzowaia uo dłuższych przejażdżek na prowincję. 
Mic płaciła mu, zapewniała jednak, że jako Konfidentka policji otrzyma wkrótce pienią­
dze w ów czas zaległość wyrówna. Gd;, jednai. pożyczyła od niego ponadto 160 zł i 
kw oty tej nie zwracała —  szofer doniósł o  tern policji. W  ten sposób bomba pękła

Ł  pierwszym poszkodowanym  zgłaszać się zaczęli coraz to inni. Są wśród nich 
bogaci kupcy i znani w e Lwowie obywatele.

Aresztowana w e wtasnem m> szkamu Abrahamowiczowa osadzona została w  
więzieniu.

czasie zeznań w  wydziale śledczym odpowiadała jasno i otwarcie, starając 
się naogół winę w ziąć na siebie. Podczas aresztowania zachow ywała się prawdziwie po 
męsku. i\a wezw inie kierownika wydziału śledczego, ubrała się spokejnie, przedtem  
jednak za naia liepostrzezcnie zażyć naikotyk. Dziś, gdy Abrahamowirzowa jesl w  wie  
.tem u, tjwI się w e Lwowie dość gtaśno o tom, że ów  dygnitarz, z którym łączyły ją 
zażyłe stosunki me jest w  tej całej aterze zupełnie bez winy.

W  P olsce zjaw isk  tych nie notow ano,ale ruchy skorupy, zw łaszcza na zbo­
czach tatrzańskich są  dość znaczne.

n
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Dyrekcja Szkoły Polsko-Francuskiej
N. Szepowalnikowowej w  W iln ie , u l. Trocka 7.

Niniejszem komunikuje, iz kancelarja będzie czynna codziennie od 
dnia 15 sierpnia r. b. od godz. 10— 14-ej prócz świąt i niedzieli.

Przy podaniach o pizyjęciu należy załączyć metrykę urodzenia oraz 
świadectwo szczepienia ospy.

IRu
i i
i i

u
Tamże zspise Jo francuskiego ogiódku dziecinnego. I I

i  Płace b u M m  a  ( D o m i e  3
j g  w nowoczesnej, pięknej dzielnicy miasta sprzedaje się na długoterminowe

® spłaty CENA 2 zł. 50 gr. za łokieć. Komunikacja tramwajowa bardzo
wygodna.

131 Informacje w Wilnie, ul. Mickiewicza 8 pokój Nr 10 tel. 10-60 od g. 12-pj
do godz. 13-ej —4

m

Wileńska Spółka dla Handlu Rurami 
; Artykułami Sanitarnemi

sp. z ogr. odp.
B I U R O :  u l. W ie lk a  30, te le fo n  Nr. 17-18 
S K Ł A D Y :  u ł. P iw n a  9, „  Nr. 17-89

POLECA: 7i  swoich składów w Wilnie lub wprost z fabryk
Rury kamionkowe, żeliw no wodociągowo-kanalizacyjne, żelazne- 
ocynkowane i kształtki do nich, żeliwo emaljowane, fajans sani-

- 0tarny i wanny.

W strz ą sy  skorupy ziemskiej, k tó­
rych ofiarą pad ło  południe W łoch, 
p rześ ladu ją  n iektóre  kraje  od  n iepa­
m iętnych czasów  i od kilku w ieków  są 
przedm iotem  ścisłych bad ań  nauko­
wych. B adan ia  te w  ostain im  dzie­
siątku lat poczyniły znaczne pos tępy  
i przyczyniły się do p o w s tan ia  kitau 
teoryj w  tym w z g lę d / ’e.

Jakakolw iek  je s t  p rzyczyna tych 
w strąsów , zdaje  się nie u legać  wą­
tpliwości, że g run t  spo is ty , skalisty, 
jes t  d la  nich daleko lepszym „p rze ­
wodnik iem ", niż p iaszczysty  lub wil­
gotny, co się tłom aczy  w iększą  sp rę­
żystośc ią  p ie rw szego , niż p o zo s ta ­
łych. S tąd  najgroźnie jsze  trzęsienia 
ziemi naw iedza ły  kraje i okolice o 
podg leb iu  skalistem  i tw ardem .

T a k  było w  r. 1724 w Limie (P e ru )  
tak  w  r. 1783 w  Kalabrji (W ło c h y  p o ­
łu d n io w e) ,  w  1797 w  E ąuadorze ,  gdzie 
zginęło bezm ała  40.000 osób i in.

N iektóre kraje  i okręgi jak  M es- 
synę, Japonję , G recję  po łudn iow ą i 
in. naw iedzało  w  os ta tn iem  stuleciu 
po kilka trzęsień ziemi. W  innych —  
jak  Syberja , lub prerje  po łudn iow o­
am erykańskie , h is to rja  nie w spom ina
0 nich wcale.

W e d łu g  na jbardzie j  uznanych  te­
oryj p rzyczyną  gw ałtow nie jszych  ru­
chów  skorupy  ziemskiej są  zna jdu ją ­
ce się w ew n ą trz  ziemi w  stanie  pa r
1 g azó w  m etale  i n iektóre inne p ier­
w iastk i w  tem pera tu rze  tak  wysokiej, 
że d la  jej po m ia ió w  i w yrażen ia  b rak  
ins trum entów  i skali Jes t  o na  w  kaz- 
djun razie znacznie w yższa  od punktu  
w rzen ia  p latyny, u lega  jed n ak  w a ­
haniom ,1 \ p odczas  k tórych uw aln ia  się 
ciepło u ta jone  krzepnięcia  (w rz e n ia ? )  
n iektórych metali i zam ienia  się na  
energję  k inetyczną, o d p o w ia d a ją c ą  sile 
(a  w łaśc iw ie  sp raw n o śc i)  od 
kKkudzieśięciu do kilku-
tysięcy b iljonów  koni m echanicznych. 
N iektórzy tłom aczą  te w s trzą sy  ru­
chem  krzepnących  pow ierzchni m as 
metali, zna jdu jących  się - w e w nętrzu  
ziemi. W s trz ą sy  te udzie la ją  się sko­
rupie  ziemskiej wszędzie , tam  gdzie 
dos ta teczn ie  e lastyczne uw ars tw ien ie  
może je  tej pow ierzchni przekazać , 
a b rak  n ieprężysfych podk ładów  nie 
je s t  w  możności pochłonąć.

W ynalez ien ie  se jsm ografu  znacz­
nie posunęło  naprzód  jeżeli nie sam o 
badan ie  przyczyn  trzęsień, to w  każ­
dym  razie ich n iezwykle sk ru p u la t­
ną  re jestrację.

ją  się od  czasu  do czasu dość znacz­
ne. Prócz  ląd ó w  „ trzęsien ia  ziemi", d a ­
ją  się o dczuw ać  i na  m orzach  zw ła­
szcza na  A tlantyku w  okolicy w ysp  
Azorskich i na  południe  od nich i 
n ie jednokrotnie  s ta ją  się pow odem  
wielkich ka tas tro f  okrę tow ych.

W  osta tn ich  kilkudziesięciu ,’a- 
tach  potężniejsze trzęsienia naw ie­
dziły Japon ję  (1891, 1896, 1923),
w schodn ią  K alabrję  (1 9 0 5 ) ,  M essynę 
(28 g rudn ia  ly08  r.) gdzie  zginęło 
83.500 osób  i Korynt (1828 j .

WITOLD CONTI

skalę. Mój p rzew odn ik  przyw iąza ł  dra 
binkę do skały, w d rap a ł  się na  górę , a 
nas tępn ie  zrzucił mi linę. „P ro szę  o b ­
w iązać  się dookoła  p a s a ‘1; —  zako­
m enderow ał. Cofać się już nie mogłem  
zrobiłem więc, co mi kazano. T rzym a 
jąc  się częściow o drabinki, częściowo 
zaś  w isząc  na  lince, powoli zbliżałem 
się do szczytu  skały, na  której s ta ł Be- 
nicki. Nigdy nie zapom nę tej podz iem ­
nej w indy, k tórą  dosta łem  się na  d ru ­
gie p ię t io  g ro ty  Dernanowskiej.  Bodaj 
że jeszcze n iebezpiecznie jsza  była  
p rz e p ra w a  do skarbca ,  gdyż  t rzeba  
nam  było w d ra p a ć  się na  skałę, s te r­
czącą  nad  zd rad liw ą  p rzep aśc ią  tuż 
nad  w artk iem  potokiem  podziem nym  
W reszc ie  jed n ak  p rzebrnęliśm y aż  do 
sam ego  skarbca . Zapłonęło  św iatło  ma 
gnezji. P rzed  memi oczym a ukaza ły  się 
zadziw iającej p iękności ściany ska l­
ne, us iane  s ta lak ty tow em i p rzep iękne- 
mi o rnam entam i.  Już nie żałow ałem  
trudów  naszej podziem nej w ędrów ki i 
szczęśliw y byłem, że wolno mi było 
ujrzeć cuda  D em anow skiego  skarbca , 
naraz ie  jeszcze n iedostępnego  dla tu ­
rystów'. Ze sk a rb ca  w idać  było „ T rz y

kapliczki Miłości Bożej" , a  nad nami 
świeciło swemi w ygasłem i prom ien ia ­
mi prześliczne „K am ienne słoneczko".

\V drodze  pow rotnej obejrze liśm y 
jeszcze  „P iek ie lny  dom ", przed  któ­
rym stoi, ja k b y  na  straży, po tężny  slup 
w apienny , jeden  z na jw iększych  w  p o ­
dziemiach D em anow skich .

D roga  p o w ro tn a  w y d a w a ła  mi się 
mniej uciążliwą. Szybko minęliśmy 
„W zg ó rze  b ro n zo w e" ,  „ P a lm o w y  g a j"  
„ W o d o sp a d  kalafiorow y", „D rzew o ży 
c ia“, „D om  czerw ono -  b ia ły"  i d ługą  
„G aler ję  k ró lew ską".  Cały  ten kom ­
pleks g ro t  podziem nych tw orzy  .tak 
zw an a  „Św ią tyn ię  wolności" , na jp ięk­
niejszy zaką tek  g ro t  D em anow skich . 
P op rzez  g łów ne w ejście  do „Św iątyn i 
w olnośc i"  usiłu ją  p rzed o s tać  się do 
kró les tw a  podz iem nego  promienie 
św ia t ła  dziennego. Ale napróżno , noc 
podziemi okaza ła  się od nich silniej­
szą, szybko giną one w  m rokach  p o d ­
ziemnych jaskiń. Ty lko  energja  i cie­
kaw ość  ludzka potrafiła  pokonać  noc 
ta jem niczych  podziemi i ukry te  w  niej 
p iękno udostępn ić  oku człowieka.

K. B.

Dziś każde p ań s tw o  kulturalne 
k ażae  o bse rw a to r jum  ma nieraz dzie­
siątki stacji se jsm ograficznych , no­
tu jących nieomal codziennie w szy s t­
kie najd robn ie jsze  w s trzą sy  skoru­
py ziemskiej pochodzen ia  odśro d k o ­
w ego, nietylko z w łasnego  terenu  i 
sąsiednich, ale i o setki mil.

Okazuje  się tedy, że pow ierzch­
nia naszej p lane ty  we w szystk ich  p ra ­
wie punk tach  pod lega  w strząsom  nie 
dos trzega lnym  dla  m ieszkańców  i w y­
noszącym  w  rozpiętości w a h a ń  (p io ­
now ych  lub skośnych  zw anych  ru­
cham i m ikrosejsm icznem i) n ie jedno­
krotnie u łam ek milimetra.

P rzy rząd y  te o ile sam e nie pada ją  
ofiarą  trzęsienia ziemi, m ogą  posłu ­
żyć do obliczenia  ś rodka  (o g n isk a )  
w strząsu , które  p rzew ażn ie  p rzy p ad a  
na  9 do d w us tu  k ilkunastu  kilome­
trów  w  głębi od pow ierzchni ziemi. 
N otu ją  one również czas  t rw an ia  im­
pulsu, k tóry  kończy się zw ykle  po 
upływ ie pół do kilku sekund, pozosta łe  
zaś w s trzą sy  są  pochodzen ia  w tó r ­
nego  i wynikają  ze sp rężystości g ru n ­
tu, o czem w zm iankow aliśm y wyżej.

W  Polsce  trzęsień ziemi n ienoto- 
w ano  choć ruchy sko rupy  zw łaszcza  
w  okolicy zboczy  ta trzańsk ich  zdarza-

plerwsza gwiazda polskiego 
filmu dźwiękowego

(W y w ia d  w łasny  „S ło w a " )
N ow y zastrzyk świeżej krwi otrzymała 

produkcja polskich filmów Zastrzykiem  
tym jest pierwszy polski dźwiękowiec os­
nuty na tle noweli Sienkiewicza „Janko - 
Muzykant" reżyserji Ryszarda Ordyńskie- 
go, wytwórni „blok -  Film".

Miejmy nadzieję, że  filmy na tle ży­
cia bandytów, rozbojów, morderstw nale­
żeć będą do przeszłości.

Scenariusz filmu „Jankę -  Muzykant* 
opracował Ferdynand Goetel.

Znalazłem się za kulisami wytworni 
w  chwili gdy nagrywano sceny w  knajpie, 
janko grą na skrzypcach wprowadzał w  
zachwyt słuchaczów.

Po nagraniu sceny uaałem się do gar- 
ćerooy Witolda Conti, tytułowego boha­
tera filmu.

Piękny artysta, mimo widocznego po­
śpiechu uprzejmie odpowiadał mi na zada­
wane pytania.

—  Czy „Janko -  Muzykant" jest pań­
skim pierwszym filmem?

—  W Polsce —  tak. Nagrywałem jed- 
dnak i śpiewałem w  Paryżu w  „Sekwana 
—  Filmie". Tę rolę zaproponował mi 
dyr. Ordyński i przyjąłem ją chętnie. Gdyz 
warunki pracy mam idealne, również jak i 
rola odpowiada mi bardzo. Znajdę bowiem  
w niej popis nietylko aktorski, lecz śpiew am 
w tym obrazie i gram na skrzypcach.

—  Kto panu partneruje?
—  Malicka, znakomita Tekla Trapszo, 

Antoni Bednarczyk, Żabczyński, Gawli­
kowski, Sielański, i dwaj komicy Dymsza i 
Krukowski.

—  Czy dźwiękowiec robi się w  Pol­
sce?

—  Nie, w  Paryżu. Aparatura tamtej­
sza stoi na wysokim poziomie, film dźwię­
kowy w ym aga pieczy niczem małe dziec­
ko.

—  Jakie są pańskie pasje?
—  Sport i podióże. Znam prawie w szy  

stkie sporty.
Podróżując zwiedziłem W iochy, Fran­

cję, Belgję, Niemcy, Szwajcarję, Angiję 
Hiszpanię.
Do Ameryki wybiorę się z koncertami po 

skończeniu studjów śpiewaczych. OL Ob.

t   >
Hurtowa sprzedał

C I A E H T U
Syndykatu  cem entow ień Polskich 

po cenach fabrycznych

A * D E U U ,
Biuro: Jag ie llońska  3 . tel. 811. 
Składy: S łowackiego 27. tel. 14-46

S T Y L O W E  
i nowoczesne

w wielkim 
wyborze 

p o l e c a
Wilno, ul Niemiecka 3, teł. 362.

Meble
Bcia Ohkin.
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(czywiście, trzydn iow y po b y t  w tak 
:awem mieście zostaw ić  może zale- 
e szereg  luźnych w rażeń  z ża łosną

Kościół Engelbrekta

św iadom ością ,  że tyle, tyle rzeczy zo­
sta je  m eobejrzanych , a  głównie „nie 
w chłonię tych". Bo nie chodzi przecie 
o ilość zwiedzonych „ob jek tó w "  i pó­
źniejsze zaznaczenie  ich krzyżykiem w

Beadekerze , (zw ycza jem  am erykań­
skich , ,cza ravan ‘ó w “ ).

T ym czasem  „w ch łan iam y "  kościół 
Engelbrek ta , p iękny okaz now oczesnej 
arch itek tu ry  szwedzkiej,  górujący nad  
m iastem  z g ran itow ej skały, na k tó rą 
w sp ina ją  się masy b luszczów  i piękne 
schody  kamienne. W ew n ą trz  potężne 
łuki sklepień freski o delikatnym  tonie i 
w span ia ły  dźw ięk organów . Trafiam y 
nietyle na niemieckie kazanie, co na 
szw edzkie  pienia, bo ro w łaśn ie  niedzie 
la. T o  też nie m ożna zbyt d ługo za ­
trzymać się i og lądać  —  i tak już 
p ew n a  prześliczna zakonniczka w  m a ­
lusieńkim kap tu rku  na  czubku głovvy, 
w yw odząca  s łowiczym głosikiem trale 
psa lm ow e, spog ląda  na nas  zukosa  Lez 
aproba ty .
Przenosim y się w  drugi koniec m iasta  
na R iddarholm, czyli W yspę  R ycerską 
gdzie wznosi się P an teon  szwedzki, 
s ta ry  kościół R iddarholm skyrkan , p e ­
łen g ro b o w có w  królewskich i ryce r­
skich. sz tan d a ró w  i tarcz  herbow ych  
s ta rych  rodów.

Z drugiej s trony jez iora  M alaren 
w idać  zda leka  gm ach  z ciemnej cegły, 
to S tadshuse t ,  s ław ny  now oczesny  ta -  
tusz. P ow ażne  kształty , brak przeła­
d ow an ia  o rnam entam i, szczęśliwe z a ­
s tosow anie  ch ropaw ej cegły, maim uru, 
g ran itu  i szkła sk łada ją  się na całość 
do p ra w d y  imponującą.

A tu jeszcze czeka swej kolei Nor- 
diska  Museet (M uzeum Północne, etno 
graficzno -  h is to ryczne) ,  p iękna b u d o ­
w la  z granitu , k ry jąca  w  swem wnę 
trzu istne skarby!

Błogosław ione  położenie geograficz  
ne, które  pozw ala ło  tym  szczęśliwcom  
grom adzić  przez wieki w  spokoju  naj-  
pysznie jsze  zbiory! O czy  się gub ią  z 
zachw ytu  nad temi cudnem i zbroicam i 
średniow iecznych  rycerzy i ich rum a­
ków, nad  złucistemi karocam i, p rzedzi­
w n ą  kolekcją  daw nych  s tro jów , zb io­
rem sz tan d a ró w  już ażurow ych  ze s ta ­
rości i t.d. i t.d. Często n apo tyka  się na 
ś lady  w ojen  z Polską.

Dział e tnograficzny, to znow u Ko­
pa ln ia  sk a rb ó w  tw órczości ludowej. 
K ażda prowincja złożyła tu  sw e  najpię  
kniejsze w yro b y  z d rzew a, tkaniny, ha 
fty, rozkoszne w  swej naiwności mało 
w idia, naczynia  i ozdoby. Bajecznie 
są c iekaw e naturalnej wielkości m ode 
le w nętrz  wiejskich. W  N ordisce go- 
to w abym  siedzieć pół roku bez p rze r­
wy, a przecie należy jeszcze zobaczyć 
Skansen, to jedyne  w  swoim rodzaju  
muzeum na  o tw ar tem  pow ietrzu , a je ­
dnocześnie  zw ierzyniec o rozsypanych  
po całym parku  pom ieszczeniach  dla 
okazów  fauny północnej. T u  znów  pe ł­
no na jtypow szych  zag ród  wiejskeh, 
żyw cem  przeniesionych  z głuchej p ro ­
wincji. B udow nic tw o  d rew niane , solid 
ne jak  w szystko  co szw edzkie  i piękne 
w  swej logice zas to sow an ia  m aterjaiu. 
W śró d  t łum ów  zw iedza jących  p rzesu ­
w ają  się „o k azy "  p rzyodziane  w  ludo 
we stro je  o żyw ych ba rw ach .  P rzew a­
ża czerw ony  i czarny, zw łaszcza  poń ­
czoszki n iewieście az krzyczą ja sk ra ­
w ą  czerwienią. B ardzo  to rnile w y g ią  
da, niczem gęsie  nóżki.. W łaścicielki 
ich ła skaw ie  pozw ala ją  się fo tografo­
w ać  z lekko zażenow anym  uśm iesz­
kiem na porce lanow ych  buziach. Na ot 
wartej  platformie o d b y w a ją  się tańce  
ludow e z przyśpiew kam i.

W y s ta w a ,  co m a  w  tym roku s tano  
wić m ag n es  p rzyc iąga jący  do Stockhol 
mu, rozłożyła  się n ad  brzegiem  zatoki 
D jurgardsb runsv iken , o toczyła  p o w o ­
dzią reklam św ie tlnych  i lasem m asz ­
tów z różnobarw nem i flagami. P ływa, 
nad  nią w  pow ietrzu  na kształt  z ep p e ­
lina jak aś  ogrom na tuba  jakby  pas ty  
do zębów. To reklama na nici j e d w a b ­
ne, z k tórych jedna  utrzym uje  w  pow ie  
trzu ten cały balon.

Naogół W y s taw a  S tockholm ska nie 
um yw a się do naszej zeszłorocznej P o ­

nowicie do przem ysłu  a r tystycznego , 
rękodzieln iczego i ludow ego, ze spe -  
cjalnem uw zględnieniem  n ow oczesne­
go mieszkania.

Jak  w szystk ie  ludy północy, zm u­
szony p rzebyw ać  pod  dachem  lwią 
część sw ego życia, Szw ed kocha  swój 
dom i s ta ra  się uczynić go jakna jp rzy -  
jemniejszym. W y s ta w a  stoi pod  je d ­
nym wielkim znakiem utylitaryzmu. Ha 
siem jej: u ła tw ić do maxim um  życie 
i p racę  człowieka.

Specjalną uw agę  zw rócono na wy

Królewski Teatr Dramatyczny i Strandvagen

znanskiej,  tak pod  w zględem  wieikoś korzystan ie  m iejsca w m ieszkaniach. 
c» jak  sza ty  zewnętrznej.  T rz e b a  tyl- N iem a tam  ani jednego  zbytecznego  
ko pam ię tać ,  że n asza  rep rezen tow ała  sprzętu. Każdy p rzedm iot codziennego 
ca łoksz ta łt  twórczości kraju, ta  zaś o- użytku udoskonalono  do os ta tn ich  g ra -  
g ran icza  się do pew nego  działu, m ia-  nic, a pon iew aż  w yrab ia  się je w  kra­

ju i serjow o, cena  ich d o s tęp n a  je s t  dla 
p rzecię tnego  obyw ate la .  Mam jednak  
wrażenie , że chw alebny  utylitaryzm  u- 
sunął nieco n a  bok  w ym ogi p iękna. O- 
czywiście, w idać  dążenie  do form es te ­
tycznych, ale to jak b y  na  drugim p ia ­
nie T o  też m ieszkankom  tym  b rak  po 
większej części tak zwanej „przy tu lnoś  
c i" —  jeśli zaś  chodzi o formy me­
blarskie, to się ich n aw e t  porów nać  nie 
d a  z p rojektam i w nętrz  wystawionemi. 
przez w ytw órn ię  „L ad "  na  Pewuce. 
Nie w yobrażam  sobie, np. jak  można 
cale życie m ieszkać w pokoiku przy­
pom inającym  do złudzenia  kabinę o- 
k rę tow ą, o dw uch łóżkach um ieszczo­
nych jedno  nad  drugiem. N a osoby  
skłonne do choroby  morskiej, podobne  
otoczenie  go tow o  w yw ierać  w pływ  
w ręcz fatalny.

Ilość w szelakich  eksponatów , ce­
lowo rozmieszczonych, im ponująco 
Cóż kiedy pobieżny  naw et op is  w y s ta ­
w y  w y m ag a łb y  sam szerszego  artykułu 
no i pozos tan ia  na  niej d łuższy czas 
ponad  te kilka godzin, które jej można 
było ofiarować. *

Paw ilony  p rasy , gdzie np. taki dzień 
nik Svenska  D agb iade t ,  b i jący  300.000 
egzem plarzy, m a ca łą  sw ą  instalację, 
M onopole  P a ń s tw o w e  dem onstru jące  
p racę  z dziedziny np. narodzin papiero  
sa, w zo ro w a  ferma mleczna, os ta tn ie  
słowo techniki, dokąd  zap ra sza  kubisty  
cznie zbu d o w an a  z kolorowych desek, 
k row a —  w szystko to nader  in teresują  
ce, w szystko  w arte  obejrzenia. O sobno 
wznosi się Planetarium , gdzie  pod ol­
brzym ią kopufą, tw orzącą  sklepienie 
nieba, m ożna o b se rw ow ać  ruchy  ciał 
niebieskich, odpow iednio  regulow ane 
przez m echanizm  Zeissa.

O puszczam y w y s taw ę  w  przyfcpie- ^

\
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Z DZIAŁALNOŚCI NUMIZMATYKÓW WILEŃSKICH Wrażenia Teatralne
G ościnny w ystęp  zespołu gw iazd teat­

ru: „M orskie Oko“ .
Chw ilow o- pos iadam y w  W ilnie aż 

dwie rewje. Obie na gościnnych w ysię  
pach. Szkoda tylko, że „M orskie  O k o “

W  związKU z p o w sta jącem  w  W il-  ją c y rh  dużą  w artość  d la  b a d acza  kul- sowem jego album owem  w ydawriic t-  
nie T-w eni numizm atycznem , tą  nie- tury polskiej w  ogólności a  w  szczegół wie h istorycznem  pod tytułem „ T y sz -  
zm iem ie użyteczną inow acją  archeolo- ności dotyczącej k resów  naszych  pół- k iew iciana“ . T a k  samo w  książce je- 
g irzną  miejscową, umyśliłem poruszyć nocnych, uzbieranych  zaś  w  W ilnie  Ko go, dotyczącej historji i w o jska  pol- 
w  naszem '„Słowie kilka spraw , ty- wnie, Grodnie, Mińsku i innych m ia- skiego (m onografje  o 17 pp. u łanów
czących się dziejów rozkwitu  i upadku  stach  oraz m iesteczkach i w siach , o -  polskich) . . . ,
zarówno odnośnej gałęzi sztuki u nas, kazów  mianowicie h istoryczno  -  oby -  Śp. M oraczew ski był stałym d o rad -  z a w ' ' a ° J e i^nieJ i a )-
jako  też p o w s taw an ia  i znikania  w  czajow ych, archeologicznych, pa leo n -  cą  fachow ym  zas łużonego num izm aty- . .-P- - \ eT’h ai! ! ns a ’ ^  s a ’
Wilnie zbiorów m onet i medali, s tw a -  tologicznych, p rzyrodniczych, sztuki ce polskiej kolekcjonera w ileńskiego nifw ic  a 1 uc ars  i . <v,a.z
rżanych przez insty tucje  publiczne o -  s tosow anej i t. p. w y w o żąc  to w szy s t-  śp. m arszałka  A dam a hr. Platera. ™  r,?znc^ c l. 1 u *. T 1. (
raz osoby  pryw atne . ko, jakże ciężko pokrzyw dził  kraj nasz  Rotmistrz M. pozostaw i nader  cen- W szys je e gw iazdy  meza eznie o

Smutna, koleją losów  O jczyzna na jakże zubożał miasto nasze, nie za s ta -  ny  zbiór listów, w śród  których spo tyka  ^ 6 °  znaJc u ]4 S19 na  nie ie P °  s ieJ Tt~
sza, a  zw łaszcza  jej połacie kresowe, naw ia jąc  się p rzytem  nad tern, że to się nazw iska  takich uczonych b a d a -  
wielokrotnie traciły, czasu  wojen oraz  w szystko  co w yrw ał z gn iazda  tutej-  czy numizmatyki, jak  Karol Beyer, W a  
tej i owej zaw ieruchy  krajowej, nie szej kultury, chyba  nie będzie należy- lery Kostrzębski, prof. Józef P rzy b o io
przebrane  sk a rb y  kultury rodzimej, za cie ocenione, i zrozumiałe tam wski, Emery k Czapski, Bartynow ski,
poznaw ane  dziś częstokroć zabytki wśród obcych, gdzie m uzeum sw oje  M arjan  G um ow ski i f.d., a nadto  n a -
sztuki naszej, a w śród  nich oczywiście n ieopatrzn ie  zalokował. zw iska  takich zbieraczy, jak  de Soubi-
i cenne starożytności numizmatyczne. Przecież pom iędzy s ta roży tnośc ią -  se Bisier, 80 letni dziś an tykw arju sz

wji.
S ław a W a lte ra  —  nie od dziś u s ta ­

lona. Jego „ k a w a le rs tw o 1 polityczne zy 
skało sobie zasłużony  rozgłos. Krótko 
ujmując sztukę dow cipu  W alte ra  p o ­
wiedzieć można, że trafia ona  zaw sze  
w  sedno rzeczy i zachow uje  poziom

T a k  często og rab iane  przez w rogow  mi, zdobytem i w  m iastach  naszych, by  w arszaw ski,  p racu jący  obecnie  n ad  kultury, sm aku i umiaru (z małemi w y-  
m iasto nasze, i czasu  ostatniej w ojny ła poucza jąca  kolekcja sfrag is tyczna  dziełem „Znaki m assońskie  w P o lsc e -1 ^  pTn s t  K r ' t  ‘ ri 
p >stradało znakomitą część tej kolek- polska, a m nóstw o  zna jdow ało  się w  (monogrjtfja  i lu s tro w an a) ,  jak  Samuel , . ' . ‘ a a * • P '
cji numizmatycznej, k tóra  w  byłem wi- niej tłoków  pieczętnych wileńskich, na  Koprowski z D iatk iewicz na W ołyniu , .
leńskiem Muzetim S ta ioży tnośc i,  po w e t  kościelnych i zakonnych, nad  kto- w ykw in tny  miłośnik precyzyjnych  o k a  . .  ^ ew netrzne^ ^  Z ^  °  vvarun_ 
założeniu go przez Eust. hi. Tyszkiew i remi oczywiście  obecnie  u rąg a ją  się zów num izm atycznych i in. 7 * . ' lVm,  , ,
cza, przed 75-n.a la ty  liczyła już pi ze- ateiści bolszewicy. Rzeczona korespondencja  znakom i d w io , H ryniew icka 5  I z i ś ^ w  za"
szło 2000 sztok m onet i medali z któ Jak  wiadonro pieczęcie w  sw ych mo cie posłużyć nroze d la  tyle w ażn eg o  kres ie tańca  i p las tyk i soeniczne siłą
r eh obecnie pozo s ta ła  tylko bardzo  ty w ach  herbow ych , emblem itacn, na -  dla m m izm atyków  szacunku danych  czołowa W a b  W iedeńsk i11 i tan eo  
m ała  ilość okazów . p isach  . szczegółach zdobniczych ma monet. były m ajstersz tykem  sztuki ch o reo g te -

l  pos .od  w iększych  zb .o row  pryw al ją częstokroć sporo  cech w spó lnych  nu Jak  CPnionym ; osobiście  szczerze licznej. P. H iyniew ięka umie w yko-
nych wywieziona .o s ta ła  do Ros; , = ty c , , W  sw oin , czaa.e zoaary jn „ bionyn| byt E us t .

Jerzy lir. mmPKZft? XI
obywatel Ziemi Mińskiej,

o pa trzony  Ś. Ś, Sakram entam i, zm arł dn. 26 lipca 1930 r. w maj. 
M ordy, Ziemi Siedleckiej, w wieku la t  69. 

N abożeństw o  żałonne i pog rzeb  o d b ęd ą  się w poniedziałek 
dn. 28 b. m. w M ordach Siedleckich.

O tych  sm utnych  uroczystościach  zawiadam iają
pogrążen i w żałobie  ŻONA i RODZINA.

S.

przez sam ego właściciela, znanego w  B rodow skiego  były  bardzo  kry tykow a w icza p. rotm istrz  M oraczewski, do- ruch o d p o w iad a  tej muzyce i d la tego

N ab o żeń s tw o  
b. m„

W nnu an łykw arjusza ,  A ntoniego Bro- ne, He ze n iedosta tecznie  p rz y g o to w a-  w odem  5 - zai ania dIa ia sze_ j c ; z L w a  s ię V  jedno  z muzyką,
dow skiege , do zak o rd en o w eg ę  W iteb -  ny jako  muzeolog de f in ju y a ł  n iejedno- starożyin .ka , k tóry  zos .a ł  nas tępn ie  .^rad wielki sukces artysty, :m
sta t jego  cenna kolekcj; num izm atów, krotnie sw e okazy  zupełnie me nau- l gzekutorem tes tam entu  znakom itego  P  Rylska m a mił g łos i n iew ym u- 
Przy tej sposobnością m usim y na tern kowo, s tąd  niekiedy, spo tykano  w  je -  a icheologa. Bardzo znaczna  szoność, p Kucharski zaś  p row adzi
miejscu poinform ow ać wileńskich b a -  go muzeum i osobliw ości ąuas i  a rche -  c ść ’Ebioró^  E. Tyszkiewicza po zgo tiudną sztukę konferansjerki bez uże-
daczv numizmatyk, ze nader  ob u ty  ologiczne, lub w ręcz  bezw artośc iow e. n,ie z wo]i rodz^ [n spok rew nionych nia puhSiczności. 1 , już  lużo.
zbiór monet i medali, które się znajdo bw o ją  drogą, udostępn ia jąc  szer- zostJa£  J Cytowana T a k  vięć rozpro- T a k  tedy  „g w ia z d y 11 w arszaw sk ie
wały zw. „1 m..eum B rodow sk ie-  , § ° . ° jvl, ° S ' ^ a n ie sw ych zbio ■ szone zosta jy  j zbiory osobis te  zasłu -  sp raw ia ją  tłumnie zgrom adzonej pubit-
g °  ono ° d  * 1906 mieściło row  zasłużył ow an tykw arju sz  na mia żone 0jca  afcheologji k resów  n a -  czności, p raw d z iw ą ' przyjem no ść.
się zas począ tkow o przy ul. Zaw alnej no kolekcjonera  w spółczesnego. O w .e  szycb L# Uziębło. Z as t  oca
ŵ  domu genera ła  Bertholda, nas tępn ie  le popularn ie jszym  i ośw ieceńszym  od * vP •
przy ul. Zam kow ej, tuż obok  kościoła  B s tarozytm kiem  kolekcjonerem był e i m
św Jana, os ta tn io  zaś przy ul. P o p ła -  znany  szeroko na  kresach naszych, a
wskiej, skąd w r. 1916 p rze trans loko-  naw e t  nie obcy  i wielu m iastom  pol-
wane zostało do Rosji po dziesięciu s k in  jako  an tykw arjusz ,  śp. rotm istrz
latach swej egzystencji w  W ilnie) za- Luljan Moraczewski. Zm arł on p r z .d
wierar ów zbiór i dużo w arto śc iow e  o- dw udz ies tom a  la ty  w  Wilnie.
kazy polskie. N ieocenionym był znaw cą  numiznta Jak  słychać w  zw iązku z pro jek tem  mi pod k a ted rą  i fundam entów  Bazyli-

Sądzimy że użytecznem  będzie przy tyki zw łaszcza polskiej, którą n ieprzer zbudow ania  w  krypcie za W ielkim  ki. P rogram  ten p rzedśtaw iony  został
pomnieć wileńskim zbieraczom  jak iego  w anie  bad a ł  przez c iąg  całych dziesiąt Ołtarzem w  Bazylice sarkofagu wie l-  przedew szystk iem  J. E. metropolicie nach. Kontynuując rozpoczęte w roku ubie-
to rodzaju  objek ty  num izm atyczne zgru ków' lat, dzieląc się swemi spostrzeże  kiego księcia W ito lda  m ają  się w  na j-  wileńskiemu ks. a rcyb iskupow i Ja łbrzy  Sty"7 koncerty na prowincji, chór „Echo"
pow al Brodow ski w sw em  muzeum By niami nau kowemi z licznymi specja li-  bliższych dniach rozpocząć szczegóło- kowskiemu i Kapitule m etropolitalnej w rtJli u N o w ^c^ św ^c ian ach ^w ^ a lf 'o ^ n i"
ły tam m onety  słynne p iastow skie ,  ja -  stami, z którymi ko respondow ał bardzo  we badan ia  w spom nianej kr)rpty. do za tw ierdzen ia  oraz  w  celu uzyska-  sića Kolejowego 0 god
giellonskie, W azó w  i szeregu królów wiele, aczkolw iek g łów nym  przedm io- Podobno  kom isja  k onse rw a to rska  nia zg ody czynników  kościelnych na W pr jgramie arcydzieła naszycn kom
elekcyjnych włącznie do S tan is ław a  Au tern odnośnej korespondencji  był jego  pod pi zew odn ic tw tm  k onse rw a to ra  dr. p ro jek tow ane  badan ia .  pczytorów m. ,n.
gusta , oorozbiorow e, p o lsko -g łogow - interes an tykw arsk i.  I or. nrza p rzygo tow ała  już program
sk-e, poi. - czeskie, pol.-e lb lągskie , Jeszcze w r. 1848, w  czasie kani- p rac  b adaw czo  konserw acyjnych, obej
poi. - gdańskie , poi. - francuskie, poi.- panji węgierskiej,r^ p  L. M oraczew skie  mujący nietylko zbadan ie  w spom nia ­

nej krypty, ale również całych podzie-

lim  k. n n i m i i
prezes Koła Filistrów Konwentu Polonia w Wilnie,

zm arł dn. 26 lipca 1930 r., w m aj. M o id y  Siedleckie, w wieku lat 69.

ństwo ża łobne  i p o g izeb  odbędz ie  się tam że  dnia

o czem zawiadamiają 

Konwent Polonia i Koło Filistrów w Wilnie.

Specjalna komisja konserwatorska zdada 
podziemia i fundamenty Bazyliki

ty nabywać można codziennie od II do 4 
po poi. w  kasie Lutni, od godz zaś 5-ej w  
kasie Teatru Letniego.

— Koncert M. Erdenko. Znakomity skrze 
pek — wirtuoz M. Erdenko po tryumtach 
artystycznycn zagranicą wystąpi raz jeden 
tylko w  Wilnie na koncercie w  gmachu „Lut 
nia“ w  czwartek najbliższy Szczegóły pro­
gramu będą niebawem podane.

—  Egzekwowanie podaiku od nierucho- 
—  Koncert chóru „Echo“ w  Święcia-
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kunandzkie , poi. - ryskie, poi. to run- mu, jako  kawalerzyście , kula urw^ała 
skie, poi. -  galicyjskie, poi. -  saskie, nogę pod Szegedynem  i od tąd  inwali- 
pol. -  pruskie, poi. austrjackie , poznań  da nasz, pob ie ra jąc  bardzo  skrom ną e- 
sk it ,  ta rgow i ckie, o sad y  Zam ościa , m eryturę, dorab ia ł sobie  na życie jako 
krakowskie, tyle poszukiw ane dziś w  już an tykw arju sz  fachowy.
W ilnie; podskarb iów ki,  b iskupie, dalej Interes swój p row adził  p ryw arnie  i 
monety litewskie przedun jow e, oraz  znany  byl ze swej sumienności. Za- 
monety w ybijane  w Wilnie. w sze  ogrom nie usłużny dla  licznej

Nadto  w  liczbie num izm atów  to -  swej klienteli, n igdy  nie w yzysk iw ał ni 
syjskicn spo tykano  tam, począw szy  od  kogo, zaś z każdej facjendy dokonanej 
najs tarszych  wielkoksiążęcych udzia- w spólnie  z zacnym  panem  rotmistrzem 
łowych monet, rów nież polsko -  rośy j-  w szyscy  kolekcjonerzy byli zadow ole-  
skie, t.wz. ruble  litewskie  (w  formie ni.
krótkich w a łeczków ),  kopiejki D jundra  P oucza jące  ' były zaw sze  te poglą  
Sam ozw ańca, s rebrne  p ieniążki W ła -  dow e b iesiady an tykw arsk ie ,  a często 
c y s ław a  Zygm untow icza . i pow ażne, z zakresu  s ta roży tn ic tw a  spos trzeżen ia

Co się tyczy kolekcji medali, to mu pogadank i,  w  których przyjm ow ali u- 
zeum one posiada ło  oprócz wielu cu- dział również num izm atycy wileńscy, 
dzoz;emskich sporo  i polskich  m edali jak  to E d w ard  Szopor, T ad eu sz  i Ste- 
odbijanyclt na  pam ią tkach  p rzeróżnych  fan Syrw idow ie, Ludwik Zasztow t, 
w ydarzeń  dziejowych, p rzed s taw ia ją -  W ładys ław  D aw idow ski, M. Bren- 
cych częstokroć p raw d z iw e  dzieła sztu  sztejn, W  Mirski, A uszrutinas i tp. ani a 
ki. torzy. Ze szczególnem  upodobaniem

W  liczbie ow ych zna jdow ały  się o -  lubił spędzać  czas  sędz iw y  p. ro t-  
kazy mające zw iązek  z W ilnem. P o -  mistrz ze śp. Józef. hr. Tyszkiew iczem  
między w ykonaw cam i rzeczonych m e- synem znanego za czasów daw nej ko- 
dali spo tykano  i a r tys tów  pochodzę-  misji A icheologicznej wileńskiej hi. 
nia wileńskiego. Brodow ski p os iada ł  w  Michała, który, jak  w iadom o, zasilił 
swem muzeum i pieniądze  pap ie row a: cennym zbiorem medali b. Muzeum sta  
kościuszkowskie, ks. W arszaw sk ieg o  rożytności w  Wilnie, 
i inne późniejsze. Józefowi hr. Tyszkiew iczow i, zm ai-

Niestety  p. A. Brodow ski który w  lemu przed  k ilkunastu  la ty  w  P ozna-

Kierować badan iam i i robotam i ma 
p. prof. Juljusz Kłos, który po ukończę 
mu badań  zam ierza  opublikow ać dzie­
ło o podziem iach  Bazyliki wileńskiej.

bolesław a Chrobrego 
wowiejskiego.

R O N I K A

CO G R A JĄ  w  K IN A C H ?

Hollywoca —  W  szponach djablicy 
Hefjos —  Niewinny grzech.
Heljos —  Higjena seksualna dla par c 

godz. 10 4b.
Kino Miejskie —  Książę pozwolił. 
Światowid —  Uehenna pasierbicy. 
Wanda —  Miłość i Krew.
Ognisko —  Panna z., temperamentem,

WYPADKI I KRADZIEŻE

W słońca o godz. 3 m. 48 

Z. słońca o godz. 7 m. 37

niela, kierownika Ministerstwa spraw woj­
skowych i p. gen. Popowicza tlolesława, do­
wódcy okręgu korpusu Nr. VI treści nastę- przekroczeń administracyjnych 19.

Jedną z licznych plag letnich, prócz ku­
rzu, much, robót brukowych i t.p., są glob­
troterzy  zwłaszcza ci swoi — polscy, 
artkui

Zbierze się takich leni dwójka, pozyczą  
gdzieś 20 z* zafundują pocztówek z w łas- • 
nemi podobiznami oraz niegramatycznym  
opisen. rrasy ich podróży i... jazda na d w o­
rzec po bilet do najbliższego miasieczka.

Tam już zaczyna się praca Operując 
tytułem sportowca —  turysty, który wyru­
szy! w  drogę, aby noznać św iat i „w celu 
napisania książki“ (? ) szwenda się taki bu- 

,.nm bek pe restauracjach z miną na poły gtod- 
nego żebraka na poły pew nego siebie rekor 

wspaniały „Testament dz sty j zbjt ra zlociszony aby kupić .znów  
bilet do następnego miasta i jozpoczynać od 
początku.

Myliłby się, kto po przeczytaniu tego  
myślał, że meina zupełnie uczciwych glob- 
tratteruw. Są, jako żywo, ale ci nic grasują 
przez kilka dni z rzędu w  tej samej restaj- 
racii, chodzc naprawdę piechotą, zwiedzaią 
świat i... myślę, że nie mają aspiracji do 
„pisania kJążek o życiu ludów zagranicz- 
nych“.

U  idą z zamiłowania, lecz o nich naj­
mniej wiemy, u iną w  tiumie pseudo— w ę­
drowców, nabieraczy, leni m torycznych i 
zav?ouowych.

Myślę że jedynym sposobem walki z ta 
nową klęską b y ło b y  wstrzymanie się od

komp.

Zakładu M eteorolog j i
U. S. B , w  W ilnie.
z dnia 26. VII. 1930 .

Ciśnienie średnie w mm 753 
Temperatura średnia -1- 17 
Temperatura najwjż za -1-20 
Temperatura najniższa -1- 13 
Opad w milimetrach: ślad 

Wiatr
Południowy

pojącej:
„6 pułkowi piechoty leg. żołnierzom wie­

kopomnych walk o wskrzeszenie Ojczyzny 
przesyłam w  dniu św ięta dorocznego ser­
deczne pozdrowuenia i życzenia. Niech pa­
mięć bitewy których nazwy wypisane na 
waszej chorągwi sławić będą wiecznie imię 
was^e oraz zdobiący ją krzyz Virtuti Mili- 
tari będą nam drogowskazami w dalszej pra posterunkowy P. P 
cy żołnierskiej".

Kierownik Ministerstwa sp i. wojskowych  
(— ) Daniel Konarzewski.

—  Wypadki w  ciągu doby. Wypadków  
ogółem 41, w  tern kradzieży 4, opilstwa 6, udzielenia pomocy pieniężnej amatoron' spa

ceru (koleją) dookoła świata, Można go ua-

przewazający 1
Tendencja barometryczna: wzrost 
U w a g i :  półpochm., rano przelot, deszcz,

—  Znowu duża Kradzież. Abrach Szy- karmić, ale nie dawać mu pieniędzy, 
mon, 3 maja 13 m. 13 zameldował policj: o 
kradzieży ubrania wartości ogólnej 900 zł.

—  I alszywe pieniądze. Zctrzyr.iano (Ji- 
telsona Jakóba, Mickiewicza 22 który usilo
wat puścić w obieg fałszywą jednozłotową NIEDZIELA, DNIA 27 LIPCA 1930 R. 
monetę. 10. 15 Transmisja nabożeństwa z Kla-

—  Nagłe zasłabnięcie. W  dniu 25 b. m. sztoru O.G Franciszkanów w  ] -anewnikucu 
Cichocki Ignacy dostar- Ligocie na Śląsku.

cżyl do szoitala Ż ydcw .kiego Sosnowską 1 1 .58. Syenał czasu z W arszawy.
Kozalję, Stefańska 42, którą znalazł na chód 12.05 —  13.00 Muzyka z płyt gramofono-
niku przed wyżej wskazanym domem nie- wych.
przytomną. 13.00 Kom. meteorologiczny

—  Zatrzymanie złodzieja. W nocy z 25 17.25 —  18.45 Kiwucert popularny z War
na 26 b. m. posterunkowy P.P. luzef W oj- szaw y.
ciechowicz zatrzymał na ul. Wróbla, józefa 13.45 —  19.05 Feljeton wesoły w  wyk
Stankiewicza, Potocka 4, przy którym zna- art. dram. W acł.av a Malinowskiego, 
lazł garnitur męski, koszulę, szelki oraz 48 19.05 _  19.25: Transm. z W arszawy

URZĘDOW A
—  W sprawie przymusowej egzekucji

przeciągu trzydziestu  kilku lat zgro tua- niu, dopom ógł L. M oraczew ski w  op ra  prz^mjrfówego o d ^ o ^ ó tT z ^ r o k  l S . ^ a  
dzil przezsło 2 0 .0 0 0  przedm iotów , ma- cowaniu  działu w ojskow ego , w  luksu- mocy reskryptu Ministerstwa Skarbu Izba

„Spokojna odwaga v, boju, hart i w y­
trzymałość w trudach i ochota w pokonywa­
niu niebezpieczeństw to były cechy i warto­
ści żołnierza 6 pułku w całej jego pracy bo­
jowej w  minione wojnie. W dniu w aszego
św ięta zasyłam ,ako były dowódca pułku zł. 25 gr. gotówką. Stankiewicz twierdzi, że Wiadomości przyiem ńeT p ć'w ieczne' 
serdeczne życzenia, aby putk kroczył zaw - rzeczy i gotówkę znalazł. 19.25 _  1950  My i'^nasza" przeszłość1-
sze 1 w szędzie w  pierwszym szergeu dążąc — Obława. W czasie obławy, którą prze   p o - w vg i p dr Wa erian Charkiewicz
do uzyskania 'mejsca najlepszego wśród prowadził wydział śledczy od dn. 24 oo 25 j J Ł  _ 1 ’20.00 Program na poniedziałek
najlepszych. Niech żyje K om endant, niech b. m. do godz. 3.30 dn. 26 b. m. na terenie j rozm aitości
n n u ,£ .PUln  u ev i  ryjec ‘ Jv 'viz'a '^ jon ow a . kuinisarjatóv. 2, 5 i 6 zatrzymano znanego _iU00 _  20.15. Kwadrans literacki —  Ste 
Dowodca O.K. VI (— ) Popowicz gen. bryg. złodzieja Stankiewicza Jozefa( wzmianka tar ą ukowski z „Kwadrygi odczyta własną

w yżej). W  toku dochodzenia ustalono, że nov
PK A C A  1 O P IE K A  S P O Ł E C Z N A  Stankiewicz ubranie oraz gotów kę skradf i  20 1 5 __  24 00 Transm. z W arszawy, Kun

mieszkania Londona M owszv, Archanielska 
Skarbowa przypomina płatnikom państwo- ,«  Rekrutacja kobiet do Łotwy W dniu Nr 20.
w ego podatku orzem yslowego od obrotu, że re, ruuda^robotnTc do robó^rolnlch  —  S ? d  n ad  n *e w ie r n ?  z o n a ' " ° Ile?
w dniu 15 lipca r. b. upłynął termin płatności tw ie w Jyja d do Łc';, ry stap \  WiIna w daj w ieczorem  przy  ul; Piwnej N r. 6

rybacki, otoczony cmentaizykrom  pet- dwa

cert, komunikaty, muzyka taneczna 

PONIEDZIAŁEK. DN. 28 LIPCA 1930 R. 
11.58. Sygnał czasu z Warszawy,

mało m ie jsc e  z a jś c ie , b o h a tera m i k tó -  12.05 —  12.35 Muzyka z płyt gramofono-
szo n em  te m p ie , b o  g o d z in a  o d ja zd u  w i b o ro w ik , i p r z e c u d n y  s ta ry  k o śc ió łe k  
si j'uz n ie d a le k o . I o  9 -e j  w ie c z ó r  d n ia
7 lip ca  ż e g n a m y  ten  s z c z ę ś l iw y  kraj; _  ̂ Iia iereme Wnna w n i
Hiżyży sza ry  d e sz c z y k . S z e r y  są  s n u l i-  ryta  d a ta : rok  1745. N a stró j fen o m en a l bow e przystąpiły już do ściągania nieuiszczo o s ó b .'w  tm  i e s t  lSM ^m eż^yzłi, U1- ~ B c w * « . ic j  ^  ̂ J5.50 —  16 15 Odcżyt turyst krai z
   #---------------------------   n y . . .  W stosunku do ubiegłe* ) tygodnia bez ™  P ™ Y  u l. P iw n ej 6, L ok atork i t e g o  W arszawy.

„i i r ^ u  1 1 KW 1  r )b °cie zmniejszyło się o 89 osób, to w o d om u  p o d p a tr z y ły , że  p . Ł . m im o , z e  17.15 —  17.20 program dzienny,
l l ń g o  ran o z e g n a m y  N ex^ , g d z ie ś -  kwcT z tytułu w k e i  W cm Śm ionef^Il^zldV-bv bec rozPoczęcia robbt polnych. m a  m eża , b a ła m u ci ich  s ą s ia d a , s ta le  ny 20 ~  Kom sportowy,

my ły k n ę li w o d y  i w ę g la  n a  Jro< ę p o -  w te„ sposób umknąć W  ^kwencj. p rzym J . . g o  o d w ie d z a . £ f c , 7 - u  roż^fz^n odro^w "
w ro tn ą . F a la  je s t  te ra z  in n a , k o ły s z e  sow ego ściągnięcia oraz doliczenia kosztów fo f e a ° ^ a r o c ^ n ^ 7 4  t s i a S ' ^ 6  Edbliol W ła ś n ie  w c z o ,a -'’ § P- Ł - b Yła  w  glos, Meks. Budrys -  t  X w i c z

m ipc7kan in  7p h raE  e ta  r r n tr ti  u,>_ iS.uO —  )y.0P Koncert z W arszawy.
19.00 — 19.25 „O podróżach międzypla 

netarnych" —  odczyt wygi, mag. tilozofji 
p. Bielkiewicz.

nym roz i ja im inow . Na odrzw iach  wy tał I-.-,z, r. b. W związku z tern władze skar nvch St wynósf  obeenfe 27W) reS° b >ła ^  e t a n  P - ł ' ska  za™ PrZ^  y 13‘oo Kom meteorologiczne 
. . .  rvta d a ta :  rok 1745. N astró j fenomenal bowe przystąpiły już do ściągania nieuiszczo 0' X  w  i m  myP* 5 v ^  -n,e “ ,(Xj ul. Królewskiej 5 i pew ien ioka to r  do -  u . w  Kom. meteorologiczny.

ne przy zapada jące j  nocy.
Nazajutrz  fala duża, na  pokładzie

pustki W ielka  senność o p anow uje  nie
licznych am ato rów  w ia tru  morskiego.
M ew y, gdyńskie  partjo tk i,  po knkudnio
wej -wizycie w  porcie s tockholmskim, „  , . _  Kenumerar«» ,
w raca ją  : nami do domu. Ich ostre to ^ k t e m  pew nego  treningu czy też  cewników " 3 ^ 0 ^ .  ^CIMhiistersnvo ^.Mejszagcle seraerzne ^podziękowanie v biet, które  sp raw iły  frywolnej p, Ł. ta -

nas  wybitn ie  na boki. Nie wiem, czy egzekucyjnych

krzyki w p ad a ją  w  potężny  poszum  fali.
P o d  wieczur robi się coraz przyjem  

niej. Zjeżdżam y z góry  na dół i z po ­
wrotem. Na pokładzie  zaczyna się sa ­
modzielny ruch stolików i w ypla tanych
toieli. P opros tu  podróżu ją  sobie od bur c*łogi do przeciwnej burty

— Rerjumeracje i 13-te pensje dla pra- .;Komrt( tu Pracy Spolec/no-U św iatow ej E mieszkaniu, zebi ał i Się g ru p a  ko- 
}; : - , eowników samorządowych. yimisterstwo w . MęjszaSc!e serdeczne podziękowanie w biet, które  sp raw iły  fryw oln tj  p, Ł. ta -

n ap raw d ę  tell „g a tunek  ta li jesl litos spraw wewnętrznych wyjaśniło że State rocz lmieniu kom>^'tu składa Prezydjum. ką łaźnię, Że w  rezultacie  musiano ją
ciw szy dla ofiar morskiej choroby  dość na wypłacanie pracownikom sam orząduArym c koleżeństwu-Nauczycielstwo Alej odw ieźć  do szp ita la  O trzym ała  ona kil 
że pokład i jada ln ia  znów się nape ł-  ka dotkliwycl ran g łowy, zadane  jej
roają. A naw e t  p o w s ta ją  zakłady, kto Syj niema podstawy pr wnej i może być kwe m,tełl Pracy społeczno-oświatowej w Mej- p tzez  rozsierdzone kobiety, poczuw a-
przebiegnie  rówmo po jednej desce po- kwestjonowane przez władze przy zatwier- f zaR?le- Jednocześnie prostuję —  ofiara by- jące  się do obow iązku  pilnowania , by1_   p 1 ■ ■ 1 . * icl Tl 10 /tnn* irvnnMi«nłim/YA Ia/%̂

t} do  burty .
Noe przynosi na jw iększe  bujanie, 

ale przesyp ia  się ją  bogobojnie , cokol 
wiek w ędru jąc  od b rzeg a  do b rzega  
koi. Rano zaś  9 -go  m am y niespodzian 
kę. M iast do Gdyni, uciekam y przed 
sztormem na Bornholm, w yspę  duńską  
której n ie  mieliśmy w  program ie.

b a rd z o  mi się ten p ro jek t  podoba. 
Morze cudne, g rzyw ias te ,  zielone. W i­
dzimy jak  spo tykane  s ta tk i handlow e 
w alczą  z falą. Bardziej na ład o w an e  od 
nas, oogrążają  się co moment dzio­
bem w  w odę i do s ta ją  falę na pokład.

Koło 9-cj w ieczór w p ro w a d z a  nas 
pilot do  m ałego  portu  Nexo na Bornhol 
m.e. W yruszam y  natura ln ie  na zw ie­
dzenie m iasteczka przy  różowej zo rzy  
z; chodu Ląd  nam się bu ja  pod nogami 
co je s t  znanym  ob jaw em  „choroby  lą­
dow ej11.

. fsza przedziw na, uliczki czyściut 
kie, jak  wymarłe. C zyżby już w szyscy  
SDali w tem  'dylicznem osied lu?  P o r-  
cik *vbacki. jak  z obrazka, domki m a­
lutkie* wia+rak p rzypom ina jący  wielki

azanm budżetu.
Natomiast władze nadzorcze zatwierdzać obok

nie zamiast daru imieninowego, lecz

19.25 —  19.50 „Opowiadania dla dzieci-1 
— wygi. Ciocia Hala

19.50 —  20.00 Program na wtorek i roz 
maitości.

20.00 —  24.00 Transm. z V.’ arsz. Pras.
iNau,miast wiauze nadzorcze zatwierdzać n,fS0> T T " ?  — na tu  mnralnp 7 Vrip

Pod  wieczór zaczyna się rozm ow a będą uchwały związków komunalnych, przy °b-zyi,,alam, jak zwykle, za co rowmez naj- Y P Y
gdyż tekow y od koleżeństwa jak . b \  cz low  iek ró w n ież  ż o -  dzien radj., koncert, komunikaty i muzyka

taaeczna.
znające pracownikom jednorazowe' zasiłki, ,r r z e jmifcj izięk je
o ile zasiłki te znajdą pokrycie z oszczędno- Kierowniczka szkoły w Mejszagole.
ści budżetowych TEATR I MUZYKA

MIEISKA
—  Egzekwowanie podatku od nierucho- —  Teatr Miejski w Lutni. Dziś po raz 

mości. Magistrat poleci! egzekutorom Drzy- W y ciesząca się wielkiem powud~eniem kn- ,
^  . . .............................. musowe ściąganie pierwszej raty podatku od m dj„ 1 , Jaroszyńskiego „Sąsiadka", odzna , * i • ■ , , ■ . i  - • „
Dzięki serdecznej goscm nuści pp. nieruchomości, a to wobec upfjmięcia terno czająca się ciekawem uięciem myśli prze-  ̂dotv Legjonow  obchodzi uroczyście  koleżeńskie śniadanie, 

dy rek to ros tw a  S. (na tu ra ln ie  też z wfo nu wpłacania tego podatku. wodniej i Joskonafem zobrazowa- iem środo 15-lecie sw ego  istnienia. N a zakończenie  uroczystości w  tym
n a ) ,  zosta ję  jeszcze dni kilka w  G dy-  „ tc jjjjgt w 7 ęfl ”a „ Gor‘ Zamkową będzie Wyborna^ gra artystów z Wernicz i Na p rogram  uroczystości święta dniu wieczorem  odbędzie  się bal K a-

sw iateł la tarni morskich, a potem  roz­
b łyska  szeregiem  złotych oczek nasze 
wybrzeże . O 1 O-ej w ieczór dobijam y 
do mula p asażersk iego  portu  Gdynia.

„C u d o w n a  p o d ró ż11 skończona.
Święto pułków* 6 p. p. Leg.

W  dniu 28 lipca b. r. 6 pułk  p ic-  Czem ó godz 13 w  kasynie  o f icersk ien

n a b v  in G n h iP  -zhEcIro nhpirym ' '  )vkrot^t W najbliższym czasie ma W asilewskim I Żurowskim na czele przyczy DU}kuW evo sk ła d a m  s ieni, a o y  ją  su h ie  z b lisk a  O bejrzeć. byc otwarty wstęp na (Jórę Zamkową, po- się dc pogodzenia tej wartościowej PufK uw e&u s ię .
L»opiero p o  t fa c tu m , to  je s t  teraz , meważ róvnocześnie z robotami około usu- sztuki. n  • 5 7  h m n m r b  0 1 Urn

d o w ia d u je m y  s ię , jak  z g r o z y  p e łn e  p lo t  aię?la przybuduwki na baszcie prowadzone Jutro w dalszym ciągu „Sąsiadka". ‘ ' .  p . , ,  » a- ’ ,
k k rążyły  o  n a sz e j  w y p r a w ie  jak n a s  będa r,ub0t/  °L° ^ P ieczenia urów, któ -  Tear I tm w  ogrodzie po-Bernardvri c z ^ .  el P o \ e ^ Y ^  -  p  p . L eg . —  

W 3 ^ ;, I J c  e  r  w bwietmu _b r. zaczęty się osypj wae. W ystępv rewji w. rszawskie, Dziś na  b o isk u  sp o r to w e m  pułku  na A n to -
?  % i o zp a cz liw fe  sy g n a ł S  S , Pracami na uórze Zamkowej kierować ma dwfa przedstawienia zespołu rewji warszaw- kołu . W s tę p  d la  p u b lic z n o śc i na b o i-
ja k  m ia n o  za m ia r  w y s y ła ć  to r p e d o w c e  z r imienia urzędu konserwatorskiego inż. ?k'ej. O godz. 4 p. p. > k.rte się na ogólne ^k,, w o ln y  
na p o d b ie r a n ie  n a s  z fa li e tc . e tc . architekt p. Józef Rouba ząd„nie nubliczności po cenach zmżonęch

Jednoczi śnie dowiadujemy się, że już w  dr>sk mai a rewja „W arszawa —  Wilno  K4c”łiroii rłnin/>t>   IJ-l.! J _ o ___ I . . . _

syna Oficerskiego pułku przy ul Ko­
ściuszki 18

O G Ł O S Z E N I E .

cele-
Błow em  b ezw ied n ie  w y ro śliśm y  w najbliższych dniach, a najdalej d<' 2 tvgod- New-York“ w prerńjerowej obsadzie. Wie- , - D- 7 - A &oaZ- lu  ,

oczach  lą d o w eg o  tłumu na hohator ni zniknie ze ;zczytu baszty n Góize Zam- ozorem o god- 8 n . 30 ostatnia rewja w ’e SW lutra 1 P a w ła m sza sw  ..... .......................
sk ich żeglarzy sta w ia cv ch  07 4  K0wei drew",ana przyl udówka. Magistrat 22 obrazaci „U nas jak w Paryżu?" która brow ana przez J. E. ks. b isku p ' dr. Ereransk.ej Nr. 29, w garażu firmy ’ „Hart
SKicn zeg  y , s r a v ią c y e h  czoło sro -  bowiem m. Wilna , jz wyasygnował potrzeb doznała nader sympatycznego przyjęcia i Baudursk iegu  Po  mszy
cTim R7Tnrmom. Pi M ti nfł TT i /a n i q rł "7 o riPS7U eto airioID.', r 1 ^ ^ A . ■>

Komornik Sądu Powiatow ego w  Wilnie 
l-g o  rewiru zamieszkały w  Wilnie przy ul. 

D n ia  2 8  b . m . o  g o d z . 10 w  k o śc ie  p cłockiej Nr. 14 n  3 zgodnie z art i0:>0
U.P.C. obwieszcza iż w dniu 6 sierpnia 
1930 r. o gudz. 10 rano. w  Wilnie przy ui.

gim sztormom. El. M.  ne na to pieniądze.

WOJSKOWA
cieszy się wielkiem' powodzeniem. Udział pułku na ui Kościuszki!

SW. d e fila d a  Wigł oabędzie się sprzedaż z heytacu pu-
hierzp n r "■------i "  P uueu na  ui. ręosciuszK i. bhc7.nej majątku ruchomego Leona Giecze-
bierze ca j zesp 4 z Czerniawską, Morawską wicza, składającego się z ~smochodu osobo-

. . . . . . . .  I  ^ ^ J n s k m i  na czele. Atrakcją programu P o  d e fila d z ie  o  g o d z . 12 w s p ó ln y  w ego mark. „Biu^k" oszacow anego na su-
• r . ŻyCZ|er  7  ° e azj-' ^ ę a Pu kowe8°  b^ zle ,e fek tou 7 ,  ba>et waehodn .Sulam.t" o b ia  j ż o „ icrsk i w  k o s z a rach  P io tra  5-000, na zaspokojenie pretensji

dla 6 p. p. Leg. Z okazji święta m ikowego z iopolm cką i Ostrowskim na czele. P o/a- , .. , ,, \  lu lra  1 Jerzego Wyrwffcz-Muttdsztuka
w  6 puku piechoty Legjonów pułk otrzyma! tem doskonały zespół Hollywood-rewellers P a " d a d la  c a łe g o  p u łk u  7 u iz ia łe m  d o -  Komornik sądow y A Uszyński

depesze od p. generała Konarzewskiego Da- —  wykona szereg nowych produkcyj B ile-S tojn ik ów  c y w iln y c h  i w o js k o w y c h , p o  2968 —  0
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ZE ŚWIATA
NIEFORTUNNY PACJENT

Paryskie dzienniki podają oryginalną 
przygodę, nie pozbawioną humorystyky 
jaka spotkała znanego bandytę, Toma­
sa, który napadł z rewolwerom w ręku 
na jeden ze sklepów przy ulicy Nesl.

Właścicielka sklepu pomimo skiero­
wanego na nią rewolweru narobiła takie­
go hałasu i wrzasku, iż bandyta nie widząc 
innego ratunku, w ybiegł na ulicę i skrył 
się do klatki schodowej. U słyszawszy p o ­
goń za sobą, zorjentował się momentaln e 
że zostanie osaczony, więc nie tracąc 
chwili, zadzwonił do mającego tu swą 
pracownię dentysty. Dentysta, widząc po­
mieszanie na twarzy gościa i przypisując
to bólowi zębów, poprosił go o zajęcie 
miejsca na fotelu operacyjnym.

Ujrzawszy wśród dwu rzędów lśnią­
cych jak kość słoniowa zębów, trzy nad- 
psute, zwrócił się do d r ż ą c e j  -klijenta z 
zapytaniem czy te właśnie sprawiają mu 
tak dotkliwy ból. Tomas pod wpływem  
tak dwu odmiennych wrażeń nie był w 
stanie przemówić jednego słowa. Den­
tysta przyjął milczenie T.a znak potwier­
dzenia i zręcznym zaoiegiem usunął przy­
czynę domniemanego bólu.

Pacjent nie protestował, gdyż słyszał 
dobijanie się ao arzwi Po wyrwaniu ostat­

niego zęba wkroczyła policja i pojmaia 
niefortunnego pacjenta.

Można scbie wyobrazić zdziwienie, a 
następnie złość dentysty, spodziewającego 
się sutego honorarjum po okazałym klijen- 
cie, gdyż oczyw iście, przygodny pacjent 
nie zapłacił ani centa.

III'
Nie ulega najmniejszej
wątpliwości, że nekrologi i 
wszelkie ogłoszenia do „S Ł O W A 1' i 
innych pism należy umieszczać za 
pośredn ic tw em  B iu rr R e k lam o w e-  
yo S tefana G rabow ski ago. G arbar­
ska 1, tfcl. 82, gdyz Biuro to oblicza 

po cenach BARDZO TANICH. 
W a rto  się przekonać!! -ę

LBB im ł mm imm -w imm y®;

j  O i n A R C M  j
Jerzego PIMONOWAi W iln o , u l. Rossa o, te le f. 1500. ■

I  Bocznica: Piunier-Park 28. H

Piopoil! w m it fa iw b  1
■ w  Ilościach dow olnych

f i n b n e f  czysto -ln ian y  dla .óż- 
|  I U I I t l a ł  tych robót, do podłóg,
.  farb jasnych i t. p. a

Fok asf/odbarwiony r

K I N O
M I E J S K I E

SALA MIEJSKA 
n i  Ostrobramska 3.

Od dnia 24 do 28 lipca 1930 roku włącznie będzie wyświetlany film:

K S I Ą Ż Ę  p o z w o l i ł
Dramat w 12 aktach W rolach głównych: LYA M^RA i HARRY LIEDTKE. Kasa czynna od godz. 5 m. 30. Począ­
tek seansów od godz. 6-ej. Następny program: „WIĘZIFŃ Z WYSPY Św HELENY'."

Pierwsze Dźwięko­
we Kino

.HOLLYWOOD*
Mickiewicza 22.

P .a th ó j n iem y. W SZPONACH DJAtLltY11D Z I Ś !  Wspaniały dramat 
z życia pizemytników p. t.

W roli głównej kusząco-piękna JENNY JUGO. Jest to film szalonych przygód z prażącego żarem słoneczny‘1 
południa Hiszpanji, gdzie krew kipi, a miłość pali... NAD PRUURAM. K um edja w 2 ak t. Początek o godz. 5-cut 
ost. 10.30. Do godz. 7-ej: ceny rńjejsc: BALKON 80 gr., PYRTER I zł.

dla kitów 
gruntów

■ i m ™ ,  . i i

m i * ś u t n n i u \ n m
5  i Ą D i k j C I ć  5

we wszystkich aptekach i ^  
^  składacn aptecznych znanego ^  
0 0  środka od odcisków ^

2 Iw . A. PAKA 3

osad uoKosiowy___
■ Kit sŻKlars«l' 
j  Olej lniany 
i Kueh Inlant
I  w płytach, orzeszkach i mielony na 

mączKę. _____ —61
Oh «**»- —U W  —  |

KINO-TEATR

. H E L I O S "

10.45 w ., d la PANÓW !Dziś o g. 3-ej p .p . d la PAN I Dziś i ju tro  o g.
w Wilnie. UWACiA! WIELKA 
REWELACJA* Każdy musi 
zobaczyć wielki film u, t.
Autentyczne wypadki lekkomyślnego życia nieuświadomionych kobiet i mężczyzn. Poizucmy fałszywy wstya i raj- 
rzyjmy prawdzie w oczy.Ponaz flbnii oddzizlme dta Rań—oddzielnie dla Panów.Ceny: BALKON IzŁ.PARTEkł-aOgr.

Film ten demonstr. się porar piert szy

H l f i j E ^  S E K S U A L N A ^

Pierwszy Dźwiękowy 
Kino-Teatr

, H  E  L 1 G  S ‘

p ow ażnych^  zastępców
na stałą pensję oraz prowizję do 
dobrze wprowadzonego towarowego 
artykułu. Zgłoszenia od tu—3 i 8—7 
.Rachuba' W. Pohulanka 1. —o

Od godz. 4-ej do 7-ej ceny zniżone: BALKON 00 gr. Pt1 RTER 1 zł.
A trakc ja  D źw ięko w a! Ulubienica publiczności, pikantna Cul l EbN MOURE i słynny amant, wytworny,

elegancki ANTONIO MORENO
w arcydziele dźwiękowem

Sztuka erotyczna. NAD PROGRAM Znakomity tenor op. Metropolitain w Nowym-Yorku G iovanni M arfineltf wy­
k o n a arję .Boska Aido“ z op. „Aida'. Początek u g 4.30 

; i u u i v . i n c u  y  u  o n c u u o J c i ,  p  i rc ti 11 111  ci w w k b b b n  l ' I U U l \ L  1 O l V 1111 \ d l l i d i i  Lj

N I E V  K N K ¥  C R Z  E C H

O s t r z e ż e n i e !
Pewna firma w WHnie rozlewa swoje małowai tościowe 

piw używanyen i 'telkach — .PATENT' ARCYKSIĄZĘCEGO 
BROWa RU w ŻYWCU i wprowadza tem w błąd Sz. Konsumentów.

Przetc ostrzegam Sz. Konsumenłów przed falsyfikatami i 
proszę uv.aźać przy kupnie prawdziwego wszechświatowej sławy 
P IW A  ŻYW IECKIEGO na o ryg ina ln ą  e ty k ie tę  I ko re k  z firmą

Arcyksiążęcy Browar 
i w  Ż y w c u

Z poważaniem, Reprezentacja Aicyksią- 
żęcego„browaru w Żywcu na województwa 
Wileńskie, Grodno, Lidę i W ołożyn—WILNO, 
ZARZECZNA 19, tel. 18-62.

WyrófewiftMomu
Drożdże, rurki ferment, prasy, korki, 
cukromierze, pożywki, b a r w n i k i ,  

tiltry i t. p.

SKŁAD GŁÓWNY na wojew. Wil.-Now.

U  p k u z j l n
Wilno, Mickiewicza 15, telef. 482. 

Vis-a-vis Hot. ueorges. Egz. od 1890 r.

II

OGŁOSZENIE.
Dytekcja Dwuletniej z prawami szkół 

państwowych Szkoły Meljoracyjnej Towarzy­
stwa Kursów Technicznych w Wilnie ograsza,
że ostateczny termin składania podań o przyjęcie do powyższej 
szkoły upływa 2U sierpnia 1330 r. Egzamina wstępne rozpoczną 
się 27 sierpnia. Kandydaci zechcą skierowywać udokumentowane 
podania pod adresem: Towarzystwo Kursów Technicznych Wilno 
ul. Holendernia 12. Od kandydatów wymagane są: śwadectwo 
ukończenia co najmniej 6 klas gimnazjum państwowego lub 
równorzędnej szkoły, metrykę, 2 fotogiafje, życiorys. —j-

C H L m O O iiT

Największy
wybó' fOT0-AP4iHTÓIV najsłynniej­

szych firm

Nagrodzone na 1-ch Targach Północnych i wystawie 
Rolniczo - Przemysłowej w Wilnie — 1928 r. —

wielkim złotym medalem
Ii

G E O D E Z W

a s t m ę .

m ó w i l i .

eiłoiitńiy
ETC.

P O W S Z E C H N IE  Z N A N E J FIRMY

P

kosmetyk^  le tn is k a
Gaomet l p ł n i v k n

R i c j o n a l n e j  Ko -  Ł C U I F » U i U  
s m e t y k i  L e c z n i ­

c z e j
Wilno, Mickiewicza 31 

m. 4. 
kobiecą konser- 

. w uje, doskonali, 
odświeża, usjwa jej 
skazy i braki. Masaż 
twarzy i ciała (panie).
Sztuczne opalenie ce­
ry. Wypadanie włosów  
i łupież. Najnowsze 
zaoDycze Kosmetyki ra­

cjonalnej.
Codziennie od g . 10—8.

W, Z. P. 43.

Jeden, dwa, trzy po­
koje o 100 metrów od 
lasu sosnowego, rzeki 
i szosy, na 16-tym ki­
lometrze od WOna w 
stronę Oszmiany. Fol­
wark Ukropiszki—Oś­
więcim. — o

Pensjonat
z całodziennym utrzy­
maniem zł. 5 dziennie, 
miejscowość sucha, las, 
rzeka. Stacja Szumsk, 
maj. Łosza. Informacje: 
Portowa 19 m 6. -o

I KUPNO
I S P R Z E D A Z I
I IW B IH M H M B
SAMOCHÓD

wykładany skórą, w 
dobrym stanie na no­
wych oponach sprze­
dam za 5 tys. Ofiarna 4 
m. 5, tel. 15-08- —̂

“OywanHi
nały okazyjnie sprze­
daje się Jagiellońska 7 
m. 13. —o

TAŚMY M IERN ICZE, RU LETK I 
I PkZ Y B O R Y  K R E ŚL A R SK IE  

w W IELK IM  W YBORZE 
sk ład  fabryczny  w P O L S C E

„ O P M  R U B IK "  a s .
DOMINIKAŃSKA 17, te lefon 10-58.

ik u s ze rk i
AKUSZERKA

ŚMIAŁOwSKA
oraz Gabinet Kosme­
tyczny, usuwa zmarszcz 
ki, p iej. /ągry, jupież, 
brodawki, kurzaiki, wy­
padanie włosów. Mic­
kiewicza 46.

POSADYl
Inteligentna

z dobrej rodziny na- 
nieuka po 3 let. poby­
cie we Francji poszu­
kuje posady do fratic. 
Chętnie na wieś. Ofer­
ty do adm. .S łow a' 
pod „P. 21 ,. —o

PIĘKNA POSESj A
z dużym ogrodem 
owocowym o 2 so­
lidnych d o m a c h  
drewnianych, o 5 
mieszkaniach sprze­
damy /a 6.500 doi. 
Dom H.-K- .Zachę­
ta' Mickiewicz* 1, 
tel. 9-05. —o

Najstarsza firma w kraju (egzystuje od 1840 roku).

- :-rT'gATK̂ttfl.uŁ’L: .wrrgnaiMaBgaas i

PALCU T im O h u u *

w  s k ł a d z i e

optycznych, fotograficznych i geodezyjnych artykułów

„O PY 1TK KUBIK"
WILNO, ul. DOMINIKAŃSKA 17, tel. 10-58.

Najstarsza firma w kraju (egzyst. od i. 1840)

z watą 
hygr.

w chłaniającą 
po n ad  9 0proc

nikotyny.

KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH
Stowarzyszenia Techników Polskich w Wilnie

u l. H o ien aern ia  12, te l. 13-30
(gmach warsztatów Państwowej Szkoły Technicznej) 

Przyjmuje się zapisy do g.up- LIV zawodowej i LV amatorskiej, 
które rozpoczną zajęcia w dniu 1 sierpnia r. b.

Nauka jazdy na 4 typach nowoczesnych maszyn. Specjal­
na sala doświadczalna dla zajęć praktycznych. Nowocześnie 
urządzone warsztaty reperacyjne dla samochodów i traktorów 
(ciągówek rolniczych).

Dorabian ie części zam iennych .
Zapisy przyjmuje i informacji udziela sekretarjat kursów 

codziennie w godzinach od 10-ej do 18-ej. Dla pp. oficerow i 
urzędników państwowych specjalne ulgowe warunk*. —

Poszukuję
I posady kucharki lub 
służącej do wszystkie­
go. Posiadam pocnieD- 

*ne świadectwa i reko- 
Osobny dOrneRmetldaUe- Adres: Za- 
4 pokoje, kucnnia, w o -rzecze 16 m. 8. 
dociąg, elektryczność,
do wynajęcia,"  ̂opłata S Ł m O d Z i e l f i e g O
roczna’ Obja7-Jowa Ib- INŻYNIERA lub tech- 
_  ,  ,  nika budowlanego dob-

I t r Z U S łi iy  pokój rze obeznanego z pro- 
lub 2 w śródmieściu z wadzeniem robót bu- 
wygouami, niekrępu- dowlanych oraz robie- 
jący, elegancko ume-nieni racłiunków i ko- 
blowany. Zgłoszenia sztorysów poszukuje 
do adm. „Słowa' pod większe przedsiębior- 
A. D. —o stwo budowlane. Zgło-
-----------------------  ------ -uzenia z referencjami
I n | ć 3 |  Pod biuro pioszę skierować: Wil- 
L U I t d l  z urządzę-no, ul. Ostrobramska 3 
niem i telefonem do m. 1 ■ tkbS— 0
wynajęcia, Mickiewicza -
N° 4 m. 4. —(7

swoje złote i dolaty 
ulokuj r;a 11 proc. 
rocznie. Gotówka l w o -  

ja jest zaoezpieczona 
zlotem, srebrem i dro- 
giemi k.!mieniam..LuM- 
BARD Plac Katedralny, 
Biskupia 12. Wydaje 
pożyczki pod zastaw: 
złota, srebra, brylan­
tów, futer, mebli, pia­
nin, samochodów i 
wszelkich towarów, i

2 000 złotych
zarobią miesięcznie
energiczni (panie t pa­
nowie) przy lekkiej i 
przyjemnej akwizycji. 
Zgłoszenia. Wilm i, oŁ 
Zamkowa 26, Hotel 
.W ersal'. —y

G O N T Y

FIAlilHA I FORTEFJAHY
światowej sławy Pleyel, Bechstein etc., takoż 
Arnold Fibigier, Kerntopf i Syn, A. Drygas, 
uznane rzeczywiście za najlepsze w kraju przez 

YAłjf " najwybitniejszych fachowców na Pow. Wysta­
wie w 1929 i.

H OąlitouiSHa ul. Niemiecka 3, m. 6. 
SPRZEDAŻ i WYNAJĘCIE. CENY FABRYCZNE.

Mieszkania ?,pAv̂ d,1
4-o i 5-o pokojowe do - U '
wynajęcia. Wileńska 1 5 .---------------
Nadaje się na lokale 
biurowe. Pytać się u 
administratora. — j

j e  POLSKI- 
Kijowska

Mieszkanie
do wynajęcia, 4 pokoje, 
kuchnia, łazienkj. Pań­
ska 17 m. 1. Warunki: 
zauł. Montwiłłowski 
N° 4|6 m. 2, od 7—8 
wiecz. — \

T ran tch  z u ległością w ykonał  roz­
kaz i s taną ł  p rzed  d rew n ianą  zasłoną 
zak ry w a jącą  dziurę, w yb itą  w ścia­
nie, aby  więźniowie nie mogli uciec 
do p iw nic Domu G atte rm ana .

—  A teraz, —  rzekł M athue  Crow, 
tym sam ym  spokojnym  tonem, —  p o ­
rozm aw iam y trochę. M uszę zadać  p a ­
ni kilka py tań  i dać  pew ną  radę:

O d odpow iedzi pani zależy bardzo  
dużo. Radzę więc o d p o w iad ać  uczci­
wie i bez w ykrętów .

W  p iw nicy  było bardzo  cicho. 
T ran tch  z niepokojem  śledził W irginję  
W iedzia ł z dośw iadczenia , jak  s t ra sz ­
nym potrafił być M athue  Crow, a  
spokojny  i uprze jm y jego  ton nie za ­
pow iada ł  mc dobrego .

—  Czego chcecie ode m nie? —  za­
py ta ła  W irginja...

S am a była zdziw iona sw ym  sp o ­
kojem i opanow aniem .
M ontegue zachow yw ał się tak, ja k ­
by  zna jdow ał się na  uroczystej cere- 
monji Miał na sobie  doskonałego  kro­
ju drogi kostjum, białe getry  na  lakie- 
row an>ch trzew ikach  i czai ny je d w a ­
bny k raw a t  z b ry lan tow ą  szpilką. 
Mornington, ja k  zw ykle  odznaczał  się 
zan iedbanym  i b rudnym  strojem, j a ­
sk raw o żółty k raw a t  przy liljowej m a ­
rynarce  rażąco  kłuł w  oczy. W ym ięte  
spodl nie opadały  na daw no  już nie- 
czyszczone bury. W zią ł  niuch tabaki 
i kichnął głośno. Jego rozpalone 
oczy nabrzm iały  krwią.

M athue zachow yw ał się spokojnie 
i biło od  niego poczucie  swej siły.

Bez posp iechu  w yją ł z kieszeni po rzą ­
dnie z łożoną gazetę ,  rozwinął ją  i p o ­
kazał Wirginji.

—  Co pani wie o tem ?
W irg in ja  przeczy ta ła  ogłoszenie

otoczone ram ką, ua śrudku kolumny. 
M athue podkreślił  je  czerw onym  ołów 
kiem. P rzeczy ia ła  i k iwnęła  g łow ą prze 
cząco.

P ie rw szy  raz to widzę.
Być może, ale co pani w ie o ko­

biecie, której nazw isko  jest tutai na­
p isane?

W irg in ja  popełniła  błąd, który się 
miał zemścić na niej.

T rantch  czuł że sam a  na siebie w y ­
d a  wyrok. Z dośw iadczen ia  wiedział 
jak  w ażnem  jes t  czasem  umieć mil­
czeć i że czasem  jedynie  milczeniem 
m ożna się u ra tow ać . Chciał ostrzedz 
n iedośw iadczoną  dziewczynę, krzyk­
nąć, a b y  milczała. Ale napróżno , b ła ­
ga ł  ją  oczym a i robił miny o s trzeg aw ­
cze. Nie pa trza ła  na niego...

W idząc że u s ta  jej o tw ie ra ją  się 
by odpow iedzieć, skoczył ku niej:

—  Miss...
M athue  C row  p rzerw ał mu groźnym 

okrzykiem:
—  Stać tam  spokojnie!
T ran tch  przycisnął się do ściany.

M athue spojrza ł znów na dziew czy­
nę:

—  N o?
—  O wszem , ja  znam  Charlo ttę  

Smitson.
Moi nington, g łośno w ciągną ł  do 

nosa  tabakę i zach ichotał głośno. N a­
w et  M ontegue, spokojny, chłodny 
M ontegue uśm iechnął się i rzekł:

—  Hm* B ardzo  przyjemnie.

W y raz  tw a rzy  T rzech  Kruków zm ie­
nił się momentalnie.

Była  to zm iana ledwie dos trzega l­
na, ale W irginję napełniła  p rzeraże­
niem. Przez chwilę w ydaw ało  się jej 
że traci przy tom ność  ze s trachu  T rzy

różne tw arze  wyraziły  rozm aicie  je d ­
no i to sam o uczucie —  zw ierzęcą  chci 
wość, radość  i ok ru tną  bezli tosną 
siłę.

Wiedzieli już teraz napew no , że 
W irg in ja  Telford  była  W irg in ją  T e l-  
tord - VerrolIe. W iedzieli teraz, że 
m ają  przed  sobą  tę sam a  dziewczynkę 
którą  przed  kilkunastu la ty  w ykrad ł  
im i ukrył M ykael Calcotte.

P rzes traszona  nagle  św iadom ością  
n iebezp ieczeństw a  W irginja krzyk­
nęła przeraźliw ie i odskoczy ła  do ścia 
ny.

T ran tch  stracił  pan o w an ie  nad 
so b ą  i runął na  ś rodek  p iwnicy:

—  Boże, co pani zrobiła, miss 
T e l to rd ?  Poco pani to pow iedz ia ła?  
Ej, w y, T rzy  Kruki! Słuchajcie! Jeżeli 
choć jeden  włos...

Zadław ił się i jęknął z bólu. M or­
nington s ięgnął do kieszeni i bicz gw i­
zdnął w powietrzu, uderza jąc  T ra n t-  
cha  w  gardło.

—  A za  drugim  razem  w sadzę  ci 
kulę w łeb! —  zazgrzy tał Mornington.

O dw aga  zupełnie opuściła  W irg i­
nję. D rżąca  ca ła  przycisnęła  się do 
ściany. Bicz M orningtona i bezlito­
sny w zrok  chłodnych  bezbarw nycli  
oczu M athue  p ozbaw ia ł  ją  p rzy tom ­
ności.

—  Jeżeli on pow ie  jeszcze  je  I.io 
słowo, a lbo sp róbuje  p rzo szk r  izać, 
- -  oznajmił M athue, tym sam ym  sp o ­
kojnym ton^m, —  weźmiecie go i zbi­
jecie do u tra ty  pr?  tomności. Nie zy- 
czę sobie  aby  p rze ryw ano  nam n a ­
szą rozm owę, co minuta. A teraz, 
missTelford, p roszę  u d z ie l i '  mi chwilę 
uw agi. M usim y porozm aw iać  p o w aż ­
nie.

W irg in ja  chciała  odpowiedzieć, 
ale  jej pob lad łe  w arg i nie m ogły  w y ­
mówić ani słowa. M atnue  zło ': / ł  
znów bardzo  porządnie  gaze tę  i scho ­
w a ł do kieszeni.

Muszę p rzyznać  się, że ogłoszenie

to bardzo  nas  zaniepokoiło. Znam  po­
w ody, które  skłoniły ad w o k a ta  do 
szukania  tej osoby. O baw iam  się, że 
może ktoś wejść  nam w  drogę. O gło­
szenie to w ydrukow ano  w e w szy s t­
kich większych gaze tach  londyń­
skich i p row incjonalnych. P roszę  mi 
opow iedzieć  w szystko , co pani wie o 
tej kobiecie.

—  W iem  o niej bardzo  mało... —  
szepnęła  W irginja.

— Dużo, czy mało, to już my 
sami osądzim y, —  przerw ał ostro  M at­
hue Crow. —  Proszę  mówić, co pani 
wie.

—  O na w y chow yw ała  mnie od dzie 
ciristwa i by ła  d la  mnie bardzo  do­
bra, chociaż surowa.

W irg in ja  m ówiła  bardzo wolno, 
z trudnością  łap iąc  oddech. Ze s t ra ­
chu nie m ogła  zrozumieć, czego chcia 
ły od niej te T r z y  Kruki i co miała im 
opowiedzieć. Rozpacz pozbaw iła  ją  
woli i o s ta tka  m ęstw a.

—  T o  w szy s tk o ?  A co pani w ia ­
domo o M ykaelu  Calco tte?

—  Słyszałam o nim, —  szepnęła  i 
nagle  krew  uderzyła  jej do g łowy, od ­
b ierając  os ta tecznie  panow an ie  nad 
sobą. —  Zabiliście go, łotrzy! W iem , 
że zabiliście go! —  krzyknęła  przeraź  
liwie.

Mathue C row  stanow czym  gestem  
pow strzym ał ten w ybuch.

—  Nie miejsce tu na  sądzenie  się 
wzajem ne, miss Telford. Poza tem  p a ­
ni je s t  naszą  siostrzen icą , córką n a ­
szej kuzj nki. Chciałbym  to pani przy­
pomnieć, że łączą  nas w ęzły  pok re ­
wieństw a.

M ornington zachichotał:
—  Jes teśm y krw ią  związani, a  nie 

w oda! —  zacy tow ał jakiś  wiersz. — 
Rozumiesz, dz iew czynko?  Zapam iętaj 
to sobie!

—  Zna pani nazw isko Verrolle? — 
zapyta ł  spokojnie  M athue.

MDrginja nie odpow iedzia ła . M athue

podszed ł  do niej, chwycił za rękę i 
szarpną ł nią, p rzyk łada jąc  jednocze­
śnie zimną lufę rew olw eru  do tw arzy  
dziewczyny.

—  O dpow iadać!  —  Czy słyszała 
pan i nazwisko —  Verrolla

—  O... tak... tak... Ach, zabierzcie 
tę rzecz! Boli...

Mocno sciskał rękę jej i bezdźw ię­
cznie porusza ł blademi, wąskiem i w a r ­
gami.

—  A o spadku  VerrolIa pani sły­
szała?.. .  No, p roszę  mówić! T en  g łup ­
tas  ad w o k a t  opow iedzia ł juz o tem ? 
T ak? .. .  D oskonale! A teraz —  o na-  
szem pokrew ieństw ie!  Pani stoi p o ­
między nami a pieniędzmi Verrolla. 
P o trzebna  nam  jes t  C harlo tta  Smitson. 
Pani napisze do niej i w yznaczy  sp o t­
kanie w miejscu, które ja wskażę, 
Napisze pani, że spo tkanie  i to jest 
bardzo  ważne, konieczne, jak n a jp rę -  
dzej i że od niego zależy pani ży­
cie Z rozum iano?

W irg in ja  robiła  rozpaczliw e w y­
siłki, aby  się uwolnić. Ze s trasznym  
wysiłkiem udało  się jej w yrw ać  rękę 
i odskoczyła  wtyl.

—  Zrozum iałam ! Tak! —  krzyknęła 
Zrozum iałam  w szystko . Ale mylicie się 
Ja  nie wiem, gdzie jes t  te raz  C harlo tta  
Smitson.

M ontegue w m ieszał się te raz  do 
rozm owy, tonem uspaka ja jącym :

—  Sprzeciw ianie  się w  obecnej sy ­
tuacji jest tylko bezp łodną  s t ra tą  cza ­
su, miss Telford.

M ornington zachichotał,  pod sk o ­
czył do dziew czyny:

—  Monti, pow iedzia łeś  złote słowa! 
Posłuchaj go  dziewczynko. On m a ia -  
cję, pani tylko traci czas!

M athue  milcząc p a trza ł  na  W " -  
ginje. Spojrzenie jego  mroziło dziew ­
czynę. W  rozpaczy obejrza ła  się do­
okoła i na szczęście, dostrzeg ła  T ra n t -  
cha.

T e n  kiwnął g łow ą, i W irg in ja

zrozumiała nagle, zrozum iała  z całą 
pew nośc ią  i św iadom ością , ca łą  bez 
nadziejność swej sytuacji i to, ż t 
jedyną  deską  ratunku, : jedynym  spo­
sobem zatrzym ania  ka iasiro fy  tesl 
milczenie.

P rzed  chwilą pow iedziano  jej wy­
raźnie, że stanow i ona  jed y n ą  przesz­
kodę, oddzie la jącą  T rzy  Kruki od 
spadku  po Verrollu. Jasne  było, 
że chcieli tę p rzeszkodę usunąć. Ale 
na pom oc zjawiła się C harlo tta  Smit­
son, której oni również potrzebowali.

Nie chcąc  ryzykow ać, postanow i­
li zabezpieczyć  się p rzed  w szelkienr 
możliwościami,

Jeśli oni uwierzą  jej, jeśli ona 
przekona  ich że nie wie, gdzie się 
znajduje  jej opiekunka —  życie jej stra 
ci wszelką w artość  dla nich. Natych­
m iast zam ordują  ją.

T o  w szj 's tko  powiedziało jej jed­
no kiwnięcie g łow ą T ran tcha .  Ona 
musi dać do zrozum ienia  tym łotrom, 
że będzie  im potrzebna. Ach, dlacze­
go o d p ow iada ła  na py tan ia  Matnue 
Crow ?!

Tym czasem  ten osta tn i zazgrzytał 
groźnie zębami:

—  Nie wierzę pani!
W  sercu W irginii b łysnę ła  sza­

lona nadzieja. N arazie  w yrok  śmierci 
został odłożony, G dyby  M athue Crow 
uwierzył jej s łowom rozprawiłby się z 
nią z ła tw ością , nie za d a ją c  sobie 
więcej trudu, niż ze zdmuchnięciem 
świeczki.

—  Proszę  posłuchać! —  głos jego  
brzm iał ostro  i okrutnie.

Pani chce nu wmówić, że kobie­
ta, k tóra  niańczyła  pan ią  od dzieciń­
stw a, k tóra  zas tęp o w ała  .natkę, zer­
w a ła  nagle  z p an ią  stosunki i przesta ła  
naw et p isy w ać?  T o  jes t  niemożliwe! 
Niema żadnych  pow odów , a b y  ona 
m ogła tak  nagle  zniknąć z pan i  w id­
nokręgu. P roszę  mówić:

Gdzie ona jes t?
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